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. iwincyi w całej Monarcl
z przesyłką pocztową wyti 

I rocznie . . Kor. 4'80 | półroczni 
kwartalnie Kor. 1-20. 

Numer kosztuje 10 haierzy.

■ęgiersklei 

Kor- 2-40

ORGAN KLUBU 
RĘKODZIELNICZO-MIESZCZAŃSKIEGO

W Y C H O B Z T ^ ffe tó D ą  N IEDZIELĘ

dzienników.
Rękopisów nie zwraca się. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą od wiers: 
petitowego 20 hal. — Nadesłane 80 hal. 
Poczt. Conto Kasy Oszcz. Nr 122.711.

Redakcja i Administracja „Tygodnika Mieszczańskiego"; Iraków, nlica św. Krzyża Ł. 7.
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J. Sosnowski i A. Zachariewicz W ykonuje  w szelkie k o n strukcye  og n io trw a łe

o®  żelazno-betonow e m o
P ie r w s z e  k r a jo w e  p r z e d s ię b io r s tw o  r o b ó t ż e la z n o -b e to n o w y c h ,

Kraków, Basztowa I. 25. Telefou 2306. — Centrala: LUłÓSO, Kopernika 1.3. Telefon 470 . Wstępne projekty i przedmiary na żądanie bezpłatnie.

ZRHŁHD HRTYSTYCZNO-SLIISflRSKI

FRANCISZEK WESELY
KRAKÓW, KRUPNICZA L. 2 3 .

w y k o n u j e - .  R O B O TY  KUTE w  każdym  stylu. —  K onstrukcye żelazne i r o ­
boty  budow lane. —  O g ro d zen ia  kute i sia tkow e. —  S tylow e św ieczniki i okucia .

R obo ty  ga lan tery jne kute w żelazie, m iedzi i brązie .
Z am ówienia projektuje podług  w łasnych projektów  i podanych w zorów  po najprzystępniejszych 

cenach. — W zory i kosztorysy przesy ła  odw rotnie. poleca;

Kooperatywy rękodzielnicze.
i .

Ciężkie zaiste przechodzi nasz kraj prze­
silenie. Spowodowała je naprężona przez 
kilka miesięcy sytuacya międzynarodowa 
i ciągła obawa zbrojnego konfliktu Austryi 
z sąsiadem północy. Na wszystkich polach 
pracy zapanowała zupełna stagnacya, całkowi­
ty zastój, trwający bez mała przez rok prawie 
cały .Przewidzieć trudno, kiedy pod tym wzglę­
dem zmienią się stosunki na lepsze. Mimo 
bowiem wyjaśnionej nieco sytuacyi polity­
cznej, nie ma dotąd dostatecznych powo­
dów do przypuszczenia, że na polu wytwór­
czości krajowej rozpocznie się jaki taki ruch.

Te kilka miesięcy przesilenia finanso­
wego stanowić będą w polityce przemysło­
wo-handlowej Galicyi bardzo wielką lukę. 
Osłabienie sfer wytwórczych po takiej klę­
sce gospodarczej jest ogólne. Większe i za­
możniejsze przedsiębiorstwa z trudem tylko 
utrzymują się w stanie aktywnym; mniejsze
1 mniej zasobne pochłonął moloch ogólnej 
depresyi. Ratunku dla nich nie było, zwłasz­
cza, że banki zamknęły swoje kasy i od 
mówiły kredytu, którym dawniej, w czasie 
zupełnie spokojnym, tak hojnie i szczodrze 
szafowały.

W niemniej trudnych warunkach znalazł 
się stan rękodzielniczy. Z jednej strony brak 
Pracy i zarobku, z drugiej konieczność do­
trzymania zobowiązań i przestrzegania ter­
minu wypłat robotników. Do tego przyłą­
czyła się jeszcze ta okoliczność, iż niektóre 
stery, aczkolwiek posiadały gotówkę, nie 
chciały jej wydać i regulować rachunków, 
k°rzystając w zupełności a całkiem niesłusznie
2 Powszechnego zamieszania. Cóż w takiej 
sytuacyi miał począć rękodzielnik? gdzie 
szukać pomocy i ratunku?

Kredytu odmówiły mu wszystkie publi­
czne instytucye finansowe, przed prywatną 
lichwą bronić się musiał wszelkiemi siłami.

Inicyatywa do niesienia pomocy ręko­
dzielnikom wyszła z ich łona. Kilku ludzi 
dobrej woli i jak najlepszej myśli powzięło 
zamiar zorganizowania wśród siebie samo- 
pomocy. Myśl tę ogół rękodzielników przy­
jął z należytem zrozumieniem i sympatyą, 
uważając, że w tych czasach jedynie swój 
swemu może dopomódz.

Z takiego ideowego podłoża powstały 
dwie czysto rękodzielnicze instytucye finan­
sowe, a to: „ S p ó łk a  k r e d y to w a  p rzy  
C ech u  s t o la r z y  i b ed n a rzy "  i „Kasa 
k r e d y to w a  r ę k o d z ie ln ik ó w  i p rze ­
m y sło w có w " .

Te instytucye nasze wśród obecnego 
przesilenia finansowego w kraju odegrały 
wybitną rolę. Przez zastosowanie metody 
łatwego uzyskiwania zdrowego i taniego kre­
dytu, były niejednokrotnie ostatnią deską 
ratunku dla tych rękodzielników, których 
wszystko zawiodło i których czekała ruina.

Dziś obydwie te instytucye, cieszą się 
zaufaniem i poparciem nie tylko sfer ręko­
dzielniczych, odczuwających dodatnią ich 
działalność, ale także rzetelnem uznaniem 
i należytem poparciem władz nadzorczych, 
które z okazyi, odbywanej co pewien czas 
kontroli, wyrażają inicyatorom powołania do 
życia tych rękodzielniczych instytucyi, słowa 
pełnego uznania.

W osobnych artykułach omawiamy szcze­
gółowo działalność jednej i drugiej instytu­
cyi. To też wszystkich, którzy chcą się 
z niemi bliżej zapoznać, tam odsyłamy. W tem 
miejscu musimy tylko wystosować do ogółu 
rękodzielników apel, aby nie słowem tylko

popierali te instytucye, ale przedewszyst- 
kiem okazywali c z y n e m , że na rozwoju 
ich ogromnie im zależy. Powinni je otoczyć 
szczególniejszą pieczołowitością, pomni na 
to, że są to instytucye, które służą ręko­
dzielnikom pomocą w chwilach najbardziej 
krytycznych.

Zsu

Spółka kredytowa przy Decku 
stolarzy.

Istn ie je  w  K rakow ie  iń sty tucya , k tó ra  n ie  je s t 
d o tychczas g ło śną, a le  za  to  b a rd zo  sk u teczn a  
w  sw ej działalności.

M am y na  m yśli t. zw . S p ó ł k ę  k r e d y t o w ą  
p r z y C e c h u  s t o l a r z y  i b e d n a r z y  w  K rako - 
kow ie. P rzed  kilku  tygodn iam i um ieśc iliśm y  w  na- 
szem  piśm ie k ró tk ie  sp raw o zd an ie  z d o rocznego  
w a lnego  zg rom adzen ia  członków  S pó łk i, z k tó rego  
się okazało , że już  w  p ie rw szym  ro k u  is tn ien ia  
iń sty tu cy a  ta  zdzia ła ła  b ardzo  w ie le , s ta ła  się  dla 
sw ych  cz łonków  w  n iejednym  m oże w y p a d k u  je ­
dyną drogą  ra tu n k u . W y n ików  g o sp o d a rk i p o w ta ­
rzać prze to  dzisia j nie będziem y. Z ad an iem  n aszem  
dzisia j będ z ie  p rzed s taw ić  w ogó le  za k re s  d z ia ła l­
ności tej insty tucyi, a  m oże p rz e d s ta w ie n ie  to  w y ­
w oła sku tk i, jak ich b y  sob ie  d la  d o b ra  ręk o d z ie ln i­
ków  ty lko  życzyć należało . P rzy tem  z gó ry  zaz n a ­
czyć m usim y, że p rzed s taw ien ie  n a sz e  n ie  je s t  w y ­
nikiem  osob is tych  zdań  i p o g ląd ó w  naszych , ale 
o p ie ra  się  n a  op inii ludzi z aw o d o w y ch , z zadan iem  
i celam i podobnych  Spó łek  zazn a jo m io n y ch . W  dn iach  
od 14 do 16 kw ie tn ia  br. w łącznie  p rz e p ro w a d z o n ą  zo ­
s ta ła  lu stracy a  Spółk i, a dokonali je j re p re z e n ta n t M i- 
m is te rs tw a  robó t pub!, p. H enryk  In lender, D yre- 
rek to r k ra jow ego  P a tro n a tu  n ad  S p ó łk a m i rękodz. 
i p rzem ysłu  dom ow ego, tu dz ież  u rz ę d n ik  P a tro n a tu  
p. P o z n a ń s k i .

Po ukończen iu  lu stracy i odbyło  s ię  dn ia  16-go 
b. m. o g o iz .  11 p rzed  p o łudn iem  w sp ó ln e  p o s ie ­
dzenie  R ady nadzorczej i D yrekcy i . Spó łk i pod  
p rzew odn ic tw em  n acze lnego  D y re k to ra  p. J a n a  
W o l n e g o ,  cech m istrza  i R. m. i p rzy  w sp ó łu ­
dziale obu re p rezen tan tó w  w ład z  pp . In len d e ra  
i P o zn ań sk ieg o ; na p o s iedzen ie  p rzy b y li w szyscy  
członkow ie  R ady nadz. i D yrekcyi.

P rzed s taw iw szy  pp. d e leg a tó w  zg rom adzonym  
i sk re śliw szy  cel ich p rzy b y c ia  do  K rak o w a , u d z ie ­
lił p. P rzew o d n iczący  g łosu  p. P o zn ań sk iem u , jako  
rep rezen tan to w i W ydzia łu  k ra jo w eg o , w zg lędn ie  
kra jow ego  P a tro n a tu u  n ad  S pó łkam i. P a n  d e leg a t
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A P O L L O OD 16—30-go KWIETNIA 1913 R. NOWY PROGRAM

TEATR —  KABARET
ZIELONA 17. ;ZIELONA 17.

Pod artystycznym  kierunkiem p. W ilhelma W eissa.

B roth ers  H in s te r, sztukm istrz z kulkam i. —  B etti B raunschw eig , wiedeńska śp iew a-, 
czka. —  M u ry  Jah ro n , subretka. —  T h e  3 N ili T o b e r, angielscy ekscentryczni tan ­
cerze. —  C hita  D o lo res , tancerka. —  B ella  F e rra ry , niem iecko-angielska tanecerka  
i subretka. —  Prolongow any Jan K olischer, z nowym  repertuarem . ■—  N e lly  di M eg io , 
ty ro lska śpiewaczka. —  Lea Fe rn an d y , subretka. —  G erd a  H e il, tancerka. —  Zespół 

operetkow y Dyr. J. W aldem ana  W  w ag o n ie  syp ia ln ym , opere tka  w  1 akcie

Same atrakcyjne nowości. Kabaret o godzinie 11 wieczór.
Restauracya teatru „Apollo" zniżyła znacznie ceny potraw i napojów.
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Wiedeński Bank Związkowy Filia w Krakowie
Kapitał akcyjny 130 milionów koron. — Fundusze rezerwowe 41 milionów koron.

P rzyjm uje w kładki w  rach u n k u  b ieżącym  i na  książeczki wkładkowe. —  W iększe kw oty  w yp łaca  bez w ypow iedzenia . —  P o d a tek  ren tow y  o p ła c a  B ank 

w łasnych  funduszów . K upuje i sp rzeda je  w szelkie p ap ie ry  w arto śc iow e i w aluty, przy jm uje z łecen ia  na  g iełdy k rajow e i zag ran iczne p o d  •najdogodniej- 

 ............  :   —..................  szym i w arunkam i...................................................................................

Kantor Wymiany znajduje się w lokalu parterowym (Rynek główny, Linia A-B, L. 44).

o św iad cza  n a  w stęp ie , że po zb ad an iu  k s ią g  k a ­
sow ych  i w szystk ich  ag en d  ad m in is tracy jnych , 
n a b ra ł p rzek o n an ia , że s tan  Spółk i je s t w  każdym  
kie ru n k u  bardzo  pom yślny . R ozw ój jej je s t  p o w o l­
niejszy, ale w ła śn ie  to  p o s tęp o w an ie  zap ew n ia  jej 
trw a ły  by t i uch ron i ją  od n iesp o d z ian ek . Jeżeli 
nad to  uw zg lędn im y  zbyt sk ru p u la tn e  i sum ienne  
urzęd o w an ia  D yrekcyi to  o p rzyszłość Spółk i tu - 
te js  ej m ożna być zupe łn ie  spoko jnym . O m ów iw szy  
n as tęp n ie  poszczegó lne  dz ia ły  ad m in is tracy jn e  i po- 
szc ególne fu ndusze  i sp o só b  ich u tw orzen ia , p o d ­
n ió s ł m yśl u tw o rzen ia  t. zw. funduszu  gw aran cy i- 
nego , po d a jąc  zarazem , sk ąd  śro d k i n a  d o to w an ie  
tak iego  funduszu  b rać  m ożna.

O m aw ia jąc  sp ra w ę  u d z ie lanych  członkom  p o ­
życzek  k o n s ta tu je  w ie lk ą  o stro żn o ść  D yrekcyi 
w  tym  k ie runku , co u ch ron iło  S pó łkę  od stra t, 
a naw e t od p rzym usow ego  śc iąg an ia  na leży tośc i. 
A pożyczki te  w dosyć licznych  w y p ad k ach  były 
znaczniejsze, bo dochodziły  do k ilku ty sięcy  koron 
P o ru sza  przy tem  m yśl u d z ie lan ia  pożyczek  d ro ­
bnie jszych , k ró tk o te rm in o w y ch  n. p. na  o p łacen ie  
rob o tn ik a  w  dniu  w ypłaty . T a k a  d o raźna  pom oc 
może w  n iejednym  w y p ad k u  być d la  rękodzie ln ika  
bardzo  p ożądaną , m oże go uch ro n ić  od n ieb ezp ie ­
czeń stw a p o p ad n ięc ia  w  ręce lichw iarzy . O ileby  
chodziło  o złożenie  udziału celem  nab y c ia  p raw  
członka, to  m ożnaby  tak im  b iedniejszym  człon­
kom  u ła tw ić  złożenie  tej n a leży tośc i przez rozło­
żenie jej na m niejsze ra ty . W obec  tego  zaś, że 
cz łonkow ie  D yrekcyi zna ją  dob rze w szy s tk ich  m a j­
stró w  sto la rsk ich  w  K rakow ie, n ie  tru d n o  im 
c hyba  będzie  osądzić , k tó ry  z p ro szący ch  o tak i 
k red y t zasłu g u je  na  zaufan ie , k tó rzy  sw ą  uczc i­
w o śc ią  da ją  d o s ta teczn ą  g w aran cy ę , że n ie  n a rażą  
in sty tucy i na s tra tę . P o leca  dalej D elega t rozw adze  
Z arządu  Spółk i sp ra w ę  u d z ie lan ia  k red y tu  pod  
fo rm ą e sk o n to w an ic  fak tu r, ra ch u n k ó w  za d o s ta r­
czone w yroby  i t. p., zaznacza jąc , że d łużn icy  
inaczej liczyć s ię  b ęd ą  ze S p ó łk ą  jak o  insty- 
tu cy ą  pub liczną, an iżeli z poszczególnym i m ajstram i, 
jak o  dostaw cam i.

N h m n ie jsz ą  p rzysługę  o ddać  może S pó łka  
sw oim  członkom  przez udz ie lan ie  za liczek  na za 
m ów ienia  robó t i w  tak ich  w y p ad k ach  m u sia łab y  
S pó łce  być p rzed łożona  w ażn ie  sp o rząd zo n a  urno 
w a m iędzy d o s taw cą  a zam aw ia jącym . K redyt tak i 
u ła tw iłb y  n ie jednem u  ub ieg an ie  się  n aw e t o zn a ­
czn iejsze roboty .

P. In len d e r w y raża  im ieniem  m in is te rs tw a  ro 
bó t publ. rów n ież  u znan ie  Z arządow i Spółki i p rzy­
łącza  się do rad  i w sk azó w ek , w y p ow iedz ianych  
przez p. P oznańsk iego .

P o d czas  dyskusy i pod n iesio n o  k ilka bardzo  
w ażnych  sp raw . I tak : D o rozw oju  Spółk i przy 
czyniłoby  się bardzo , g dyby  je j k siążeczk i w k ład ­
kow e m ogły być  użyte do sk ład an ia  w ad y ó w  przy 
o fe row an iu  na jak ie ś  roboty, to p rzyczyniłoby  się 
z p ew n o śc ią  do pow ięk szen ia  się  w k ład ek  oszczę 
d nośc iow ych  P. P o zn ań sk i p rzy rzeka  poczynić  s ta ­
ran ia , aby  k siążeczk i Spó łk i tak i znaczen ie  uzy

skały , a okoliczność, że w ca le  p okaźny  s tan  w k ła ­
dek  o szczędnośc iow ych  stw orzy li p raw ie  sam i 
członkow ie, tern w ięcej p rzem aw ia  za w yrob ien iem  
tego  up raw n ien ia .

D y rek to r b p ó łk i p. W olny  sk ład a  do rąk  p. 
D eleg a tó w  p o d zięk o w an ie  za rad y  i w skazów ki, 
udzielone Z arządow i, tu d z ież  za p o p a rc ie  m ate- 
rya lne , jak ieg o  w ładze  k ra jo w e  i p ań s tw o w e  Spółce 
udzieliły  i p o leca  ją  da lsze j op iece  tych  czynników . 
W  naw iązan iu  do tych  s łó w  p rz e d s ta w ia  w p ro s t 
k ry tyczne  p o łożen ie  ręk o d z ie ln ik ó w  p o dczas pan u  
jącego  p rze s ilen ia  ekonom icznego . N aw et zam o­
żniejsi rękodzie ln icy  nie m ogli zn aleźć k red y tu  
i n ie jednem u  by łab y  groz iła  zu p e łn a  ru ina, gdyby 
nie by ła  m u S p ó łk a  p rzysz ła  z pom ocą. N ie obo ­
ję tn ą  ró w n ież  je s t  rzeczą, że S pó łka  u d z ie la ła  kre 
dytu szybk iego  i tan ieg o  i należy  do tych  in sty tu  
cyi, k tó re  przy tak ie j n aw e t ogólnej d ep resy i m o­
gła zn iżyć s to p ę  p ro cen to w ą  D z ia ła ln o ść  zaś tak ą  
m ogła rozw inąć  ty lko  n a  p o d s taw ie  dobrze z rozu ­
m ianej k o o p e ra ty w y  i p rzy  w y d atn e j pom ocy  po 
w o łan y ch  do tego  czynn ików  k ra jo w y cp  i pań  
s tw o w y ch  P rzy k ład  ten  pow in ien b y  znaleźć n a ś la ­
d o w nic tw o , w ładze  zaś  pow in n y b y  w  tym  k ie ru n k u  
w ytężyć  ca łą  sw o ją  dz ia ła lność , jeżeli im rzeczy 
w iśc ie  zależy  na  p o d n ie sien iu  drobnego  przem ysłu  
i rękod z ie ln ic tw a .

Zakres uprawnienia 
majstrów murarskich.

W  niniejszym num erze naszego pism a 
um ieszczam y dokończenie artykułu, nadesła­
nego nam przez Prezesa  Izby budowniczych p. 
Jana  P  e r o s i a, jako odpow iedź na artykuł 
pochodzący ze Stow arzyszenia konc. m aj­
strów  m urarskich i ciesielskich, traktujący 
o zakresie upraw nienia m ajstrów  murarskich.

Jeźli na  tern s tan o w isk u  rzeczow em  stan iem y , 
to  m uszę s tw ierd z ić , że w szy stk o  p rzem aw ia  za 
tern, aby  słu szne  żąd an ia  k ilku  n a jp o w ażn ie jszy ch  
i na jzasłużeriszych  m a js tró w  m u ra rsk ich  pop rzeć  
w  k ie ru n k u  n ad an ia  im w p ro s t koncesy i na  b u d o ­
w niczych , co p rzew id u je  n a w e t u s taw a  p rzem y ­
sło w a z 1893 r. w  p o s tan o w ien iach  p rze jśc iow ych  
§ 15 u s tęp  IV.

U w ażam  tę  d rogę  za jed y n ą  i n a jła tw ie jszą  
d latego , że m am y już 2 cz łonków  Izby, którzy  na 
p o d s taw ie  tych  sam ych  p rz e p isó w  przez z łożenie 
od p o w iedn iego  egzam inu  w  N am iestn ic tw ie , uzy­
ska li kon cesy ę  na budow niczych , a p o w tó re  ów 
egzam in  za sad za jący  się  g łó w n ie  na p y tan iach  
z p rak ty k i bu d o w lan e j, d o s to so w an y  do specy a l- 
nych  k an d y d a tó w , którzy  re k ru tu ją  się  w y łączn ie  
z s ta rszy ch  m ajstrów , n ie  je s t  ab so lu tn ie  trudnym .

Z um ysłu  zaznaczyłem , że ty lko  k ilku  m ajstrów  
może bez żadnych  tru d n o śc i u zy sk ać  koncesye  na  
bud o w n iczy ch , a lbow iem  tru d n o  tę  d rogę d o rad zać  
w szystk im , którzy  m ają  koncesye  z p rzed  1893 r.

B ądźm y szczerzy  i m iejm y o d w ag ę  n azw ać  rzecz 
po nazw isku , w szak  przez ow e 3 la ta , w  k tó ry ch  
s ta rs i m ajs trow ie  m ieli p ra w a  b u d o w niczych , fu ­
sze rk a  i daw an ie  firm  zaczęło  g ra so w ać  w  sp o só b  
tak  zastra sza jący , że s ta ło  się  obosiecznym  m ie­
czem , k tó ry  k rzyw dził z a rów no  m a jstró w  m u ra r­
sk ich  jak  i budow niczych . P ozw alam  sob ie  n a w e t 
s tw ierdz ić , że ci m ajs trow ie , k tó rzy  uczc iw ie  p ra ­
cu jąc  nie n ad używ ali sw o jeg o  now ego  s tan o w isk a , 
nic na zdobyciu  p raw  b u dow niczych  nie zyskali, 
a lbow iem  jak o  ludzie  zam ożni, w yb itn i o b y w ate le  
i m ieszczanie , c iesząc  się  d ługo le tn iem  pow ażan iem  
w sp ó ło b y w a te li i b io rąc  żyw y udz ia ł w  życiu po- 
litycznem  i spo łecznem , n a w e t pod  w zględem  to ­
w arzysk im  żadnej korzyści n ie  o siągnęli, bo p rze ­
cież pozosta li nad a l ty lko  m ajstram i m urarsk im i, 
za to  inn i w yzyska li sw o je  now e stan o w isk o  w sp o ­
sób  ta k  szkod liw y  d la  całego  s tan u  p rzem ysłow ców  
budo w lan y ch , że sam o S to w arzy szen ie  m ajstrów  
m usia ło  p rzec iw  nim  jak  n a jenerg iczne j w y stąp ić . 
Je s t nam  przecież w szystk im  w iadom e ile w  tym  
czasie  p o w sta ło  ta jn y ch  b iu r w  K rakow ie , k tórym  
ci m ajs tro w ie  p o d p isy w a li p lany , ilu ry so w n ik ó w  
na lew o i p raw o  b ra ło  k ie ro w n ic tw a  i p rzed s ię ­
b io rs tw a  b u dow li pod  p o k ry w k ą  ow ych  m a jstró w  
i w ca le  nie p rzesąd zam  tw ierdząc , że w  W ypadku, 
gdyby  ten  s tan  trw a ł dalej, n a s tą p iło b y  tak ie  ro z ­
w ydrzen ie  i rozluźn ien ie  s to su n k ó w , że an i s ta r ­
szy m a js te r an i m łodszy  an i bu d o w n iczy  n ie  ztia- 
lazłfty za k ilka  la t p racy  w  m ieście . ‘

K w estya  tedy  m a jstró w  sta rszy ch  p o w in n a  
znaleźć za ła tw ien ie  ku o bopó lnem u  zado w o len iu , 
tak sam o  jak  rów nież  m usi n a s tąw ić  ugodow e roz­
g ran iczen ie  dz ia ła lnośc i w  ogó le  m a jstró w  i b u ­
dow niczych  i w  tym  o b y w ate lsk im  duchem  o w ia ­
nym  u s iłow an iu , dążącym  do w y tw orzen ie  w sp ó l­
nego  w arsz ta tu  pracy , Izba zaw sze go to w ą je s t 
szczerze w spó łdz ia łać , a lbow iem  zda je  sob ie  ja sn o  
sp raw ę , że ty lko  w spó lnem i siłam i m ożem y w y 
w alczyć p o szan o w an ie  naszego  stan u  i p o lsk ięgo  
rękodzieła , a w sze lk ie  n iep o ro zu m ien ia  m iędzy nam i 
by łyby  b ezce low ą w a lk ą  b ra tobó jczą . W szak  ani 
m ajs tró w  ani budo w n iczy ch  w y tęp ić  się  nie da, 
m usim y znaleźć sp o so b y  zgodnego w spó łżyc ia , aby  
z rozterek , k tó re  n as  rozdzielają , k to ś  trzec i z k rzy­
w d ą  nas w szystk ich  nie ch c ia ł ko rzystać , a czas 
n a jw yższy  sk u p ić  się, gdyż w idzim y, że po tężny  
i zasobny  w  k ap ita ły  w ró g  naszego  n a ro d u  c iągn ie  
od  zachodu , aby  zdobyć  n asze  m ias ta  n ie  orężem , 
ty lko  aby  zab ić  w  p ie rw szym  rzędzie  p o lsk ie  r ę ­
kodzieła , o b sad z ić  nasze  w arsz ta ty  p racy  sw oim i 
ludźm i i d z ia ła jąc  p o d s tęp n ie  a le ko n sek w en tn ie , 
zd o b y w a n ieste ty  p lacó w k ę  jed n ą  za drugą . Czy 
w o b ec  tej w idoczne j inw azyi obcej m am y dalej 
w y p o w iad ać  sob ie  w za jem ne w alk i i m a rn o w ać  
n a jlepsze  siły  d la  sam ej w alk i o d ro b n o s tk i?  N ie­
m a na św iec ie  rzeczy, k tó rab y  p rzy  dob ryeh  ch ę ­
c iach  u g o d o w o  za ła tw io n ą  nie została , tak  sam o 
i o w a k w es ty a  k o m petency i s ta rszy ch  m ajstró w  
da się ła tw o  rozw iązać , jeźli S to w arzy szen ie  m aj­
stró w  m u ra rsk ich  w yjdzie  z założenia , że Izba  b u -

F1ZY0N0MIKA.
(Dokończenie).

T y dzień  potem , poniew aż śn ie g  sp a d ł obfity, 
uda liśm y  się  na zap roszen ie  prezesa , na  p o lo w a­
nie do jednej z po siad ło śc i jego  w ie jsk ich . W  w y­
cieczce tej w zięłą  tak że  u d z ia ł b a ro n o w a  i p rzy ­
jac ie l mój, h rab ia  H enryk, k tó ry  w  osta tn im  czasie  
m ało się udz ie la ł znajom ym .

P o b y t w gościnnym  dom u p rezeso stw a  u p ły ­
w a ł nam  bardzo  przy jem nie, a p an n a  O la czaro ­
w ała  w szystk ich  uprzejm em  i m iłem  sw em  o b e j­
ściem  jak k o lw iek  zauw ażyłem , że sp o w ażn ia ła  
dużo.

Pew n eg o  w ieczoru , gdy  w raca łem  ze s tan o w i­
sk a  z nad leśn iczym  p rezesa, sp o tk a łem  ją  n ie sp o ­
dzian ie  pom iędzy  cha tam i w iejsk iem i. N a z ap y ta ­
n ie  moje, w jak im  celu u rządza tak ie  sam otne  w ę­
drów ki, o d p o w ied z ia ła  w ym ijająco , później d op ie ro  
dow iedz ia łem  się  od leśn iczego , że zaw sze  p o d ­
czas p oby tu  sw ego  tu ta j, o d w iedza  b iednych  i cho 
rych  w ieśn iaków , k tó rzy  ko ch a ją  ją  też  w szyscy  
bardzo , do d a ł w zruszony.

Innym  razem  p rzechodząc  o bok  su te ry n  p a ła ­
cow ych, usły sza łem  na raz  śm iech  panny  Oli i zaj 
rzaw szy , co p raw d a , n ied y sk re tn ie  przez n isk ie  
ok ienko , ujrzałem  ją  w  ran n e j su k n i przy  zajęciu  
gospodarczem .

O niem iałem . O la z „ząbkam i m ysiem i"  zn a j­
du je  upo d o b an ie  w  sp iżarn i i kuchn i! Cóż na  to 
m oja fizyonom ika! J^stże  to  n a tu ra , czy p o litu ra ?

Z agadkę  tę  p o stan o w iłem  rozw iązać  k on ie­
cznie.

O d b y w a ła  się  o s ta tn ia  n a g o n k a  p rzed  zakoń 
czeniem  polow ań . S tałem  w  lesie  w  o d d a len iu  k il­

k u d z iesięc iu  k ro k ó w  od drogi, k tó rą  m iała  p rze­
jeżdżać O la i p rzyw ieźć  m yśliw ym  śn iad an ie . „Je 
żeli pó jdę na sk ra j lasu , ujrzę  ją  p ie rw szy  z pew - 
n o śc ią “, pom yślałem , ale nie w o lno  p rzek raczać  
w yznaczonej g ran icy . M niejsza o to  i ta k  chybiam  
zw ykle, a p rzyna jm n ie j p o rozm aw iam  z n ią  chw il 
kilka sam  na sam  i zapy tam , dla czeg® nie o k a ­
zuje się  w to w arzy stw ie  taką , jak  je s t  w is to c ie  : 
p rak tyczną , uprze jm ą, m iłą g o sp o sią !

O tóż i je d z ie ! daje  mi znak  chusteczk ą , śli 
czna, u rocza  dziew czyna!

W  tern h u k n ą ł s trza ł! C złow ieku! czy nie w i­
dzisz, że to  m oje nogi, a nie zając!... N ie rób  h a ­
ła su  H enryku , bo w szyscy  u sły szą! N iechże się  pani 
uspokoi, to  n ic  groźnego , jes tem  zre sz tą  b ardzo  
wytrzym ały!... C hcesz  m nie pan i odw ieźć  do domu?... 
pan i płacze!... H enryku , d ru h u  serdeczny , dziękuję  
ci, to  strza ł m istrzow sk i z tw ej stro n y  !..

P rzez dni k ilka po tym  w y p ad k u  zn iew o lony  
byłem  p o zo stać  w  pokoju , p o n iew aż  nogę m ia­
łem  oban d ażo w an ą . P a n n a  O la p ie lęg n o w a ła  mnie, 
by łem  w zruszony  do żyw ego, a je d n a k  —  m ia- 
łażb y  fizyonom ika m ylić s ię ?  P rag n ą łem  w ięc  w y ­
staw ić  ją  na  p róbę, choć drżałem  n a  m yśl, że 
m og łaby  nie w y jść  z niej zw ycięsko .

P rzychodzi do m nie ż ran a  do b ib lio tek i, gdzie 
s ied zę  n a  w ygodnym  fo telu  i py ta , czy h e rb a ta  
p rzy rządzona  p od ług  m ego gustu .

P rzep ra szam , ale  zdaje  mi się...
— Z by t gorąca .
— Nie, całk iem  zim na.
P a n n a  Ola... z ą rum ien iw szy  się z lekka , d zw o­

ni ; lokaj nad b ieg a .
— Jan ie , z ab ie rz  tę  h e rb a tę  i p rzy n ie ś  in n ą  —  

m ów i —  a le  n iech  będz ie  w o d a  w rząca .

S koro  przyn iesiono , n a lew a  mi filiżankę, z a ­
pom inam  jednakże , że sto i p rzedem ną, zajęty  c a ł­
kiem  rozm ow ą z m oją p ięk n ą  p ie lęg n ark ą . W resz­
cie zab ie ram  się  do p icia  i k rzyw ię  się.

— Z ap ew n e  zim na ? n a lan a  już od k w a d ra n s a ? ,
— Ależ pani, od  chw il kilku...

— Ręczę, że już  k w ad ran s!
— P roszę  spo jrzeć  na m ój zegarek .
P a n n a  O la  rzu ca  n a  m n ie  r o z isk r z o n e  s p o j ­

r ze n ie , p o te m  z r y w a  s ię  sz y b k o :
— D aru j p a n .. panie,., ale... —  b e łk o ce  i w y­

b ieg a  z pokoju .
P o  godzin ie  w raca  łag o d n a  i u śm iechn ię ta .
— M ożeby panu  co p rz eczy tać?  —  p y ta . — 

P rzy n io słam  „D aw id a  C o pperfie ld" .
S k ąd  w ie, że to  u lub ione  m oje dzieło  ?
— P rzep ra szam  ła sk a w ą  pan ią , a le nie znoszę 

D ickensa .
—  M oże K ip linga ?...
—  Nie lu b ię  o p isó w  p o d ró ż y ?
—  B o u rg e ta ?
—  P o w ieśc i w ogó le  n ie  czy tu ję  w ca le , jed y ­

n ie  ty lko  rzeczy  nau k o w e.
—  C zy  p o d a ć  p a n u  e n c y k lo p e d y ę ?  —  m ó w i  

r o z śm ie sz o n a .
—  O w szem , b ard zo  proszę.
C zyta w ięc  na  m ą p ro śb ę  cług i, n u d n y  a r ty ­

k u ł o „sym biozie  ro ślin " , k tó rego  żadne z n a s  n ie  
rozum ie.

—  W szakże to  w sp an ia łe , p raw d a?  — pytam , 
u d a jąc  zac iekaw ien ie , —  nie  m niej k ilka  u s tę p ó w  
nie je s t  mi zupe łn ie  jasnych , czy raczy łaby  pan i 
po w tó rzy ć?

Czyta raz  i d rugi, n areszc ie , gdy  p roszę  o p o ­
w tó rzen ie  jeszcze  jak ieg o ś  zd an ia  n aszp ik o w an eg o
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fabryk ceramicznych w Mustryi poleca s -
papą dachową, te r  gazowy, karbolineum , dachówki i  wszelkie  w yrob y  betonowe, farby chemiczne i ziemne z własnej fabryki fa rb  w  Krzeszowicach.

rury kamionkowe wewnątrz i zewnątrz glazerowane, w raz  z w szystkiem i częściami 
fasonowem i pótrzebnem i do kana lizacyi w  szczególności: spody, w pusty i stu­
dzienki kanałow e, posadzki kamionkowe i flizy  fajansowe na ściany, piace kaflowe  
w zorzyste  i g ładkie  w  najrozm aitszych kolorach wapno skaliste z wapienników  
własnych w  Rząsce koło Krakowa i Giinnej Nawsryi koło Lwowa gips murarski z w ła ­
snej fabryki- w  Giinnej Nawaryi zaprawą fasadowa TERRABONA" zwłasnej fabryki 
W Krzeszowicach cem ent portlandzk i, wapno hydrapliczoe m u rarsk ie  i fasadowe

dow niczych  g ru p u je  w  sw ym  łon ie  n ie  w rogów , 
ty lko  s ta rszy ch  sw ych b rac i, k tórzy  pod  żadnym  
w aru n k iem  n aw e t narzuconej w alk i nie przyjm ą, 
lecz stać  b ęd ą  dalej lo ja ln ie  na  s traży  sw o ich  in­
te re só w  tak , jak  to  do tąd  czynili, a każdy  krok, 
jak i b ę d ą  zm uszen i zdobyć, będzie  p o d y k to w an y  
w yrozum ia łośc ią , god n o śc ią  s tan u  i p rze św iad cze ­
niem , że b u d o w n iczo w ie  n ie  w ich rzycielam i, ale 
p ie rw ia stk iem  łagodzącym  p rzec iw ień s tw a  p o je ­
dynczych  g rup  rzem ieśln ików  być pow inn i, aby 
ten  o lbrzym , n ie  m ający  jeszcze  sw ych  zasobów  
m oralnych , n a reszc ie  raz  s ta n ą ł o w łasn y ch  siłach  
i zajął n a leżn e  m u stan o w isk o  w  sp o łeczeństw ie . 
C o zaś  m nie o so b iśc ie  się tyczy, to  odpow iem  
k ró tko , in synuacye  zarzucone  b o lą  m nie ale nie 
do tyka ją , a lbow iem  w calem  m ojem  życiu p ry w a 
tnem  i pub licznem  zaw sze  bezw zlędn ie  i w p ro s t 
żyw iołow o w y stęp o w ałem  przy  każdej sp o so b n o ­
ści w  ob ron ie  p o lsk ich  rękodzie ł i to  czynnie, 
w  szarzyźnie  życia, a n ie  p rzy  s to łach  b iesiadnych , 
p rze to  w  szczerość  m oich  usiło w ań  i zasad , za co 
n aw e t u zn an ia  nie żądam , n ik t bez dow o d u  nie 
m a p ra w a  p o w ą tp iew ać . Jeźli S to w arzy szen ie  m aj­
s tró w  o tem  n ie  w ie, nie pozosta je  m nie n ic  innego, 
jak  spoko jn ie  pa trzeć  w  p rzysz łość  i na  in sy n u a ­
cye o d p o w iad ać  słow am i a rty k u łu  S to w arzy szen ia  

N ie lękam  się  n aw e t pog rożek  i k rec ich  dróg, 
bo m am  to silne  przekonan ie , że p raw d a  m usi o s ta ­
teczn ie  zw yciężyć.

Przyłączenie Podgórza 
do Krakowa.

K r a k ó w  19 k w ietn ia .

Przez trzy dni z rzędu  odbyw ały  się d ług ie  i oży­
w ione  o b rady  p o d górsk ie j R ady m iejsk iej n ad  p rzy ­
łączen iem  P odgórza  do K rakow a. O s ta teczn ie  za 
p ad ła  o g rom ną w ięk szo śc ią  g ło sów  u ch w a ła  zade­
cy d o w ała  sp ra w ę  na  ko rzyść p rzy łączen ia . P rzez 
to raz  n a  zaw sze  P o d g ó rze  p rzesta je  is tn ieć  jako  
o d ręb n a  jed n o stk a , a w chodzi w  sk ład  n iepodzielny  
W ie lk iego  K rakow a. U s iłow an ia  zarządu  gm iny 
k rak o w sk ie j, aby  p rzez z łączenie  szeregu  gm in pod  
m iejsk ich , a w reszc ie  i m ia sta  P od g ó rza  w  jed n ą  
ca łość , s tw orzyć  odp o w ied n ie  w aru n k i d la  p rzy ­
szłego  rozw oju  obydw u  m iast zo sta ły  uw ieńczone  
pom yślnym  sku tk iem . T o  też  m usim y w yraz ić  z tego 
pow o d u  rad o ść  a zarazem  nadzieję , że te  w szy s t­
k ie  zadan ia , jak ie  m iały  do sp e łn ien ia  za rząd y  oby­
dw u  m iast przy  ciągłym  k o n takc ie  i w sp ó ln o c ie  
p racy  tem  prędze j zo stan ą  urzeczyw istn ione .

P rzeb ie g  obrad.
O b rad y  po d g ó rsk ie j R ady m iejsk iej rozpoczęły  

się  w  p on iedz ia łek  po d  p rzew o d n ic tw em  b u rm istrza  
po sła  M a r y e w s k i e g o  dy sk u sy ą  gen e ra ln ą  n ad  za-

cudzoziem skim i w yrazam i, zam yka  szybko  książkę, 
z ryw a się m ocno  zaczerw ien io n a :

—  Pan ie , panie... p rzep raszam  ale... — i w y 
b ieg a  pędem  z pokoju .

P o  p o łudn iu  p a n n a  O la  z jaw ia  się  znow u 
i p rzynosi szachy . L ubię  pasyam i grę  w  szachy . 
G ram y tedy  i w ygryw am  k ilk a  party i, po tem  z m ie ­
n iam  tak ty k ę  i g ram  jak  na jgorzej czyniąc p ra w ­
dziw e sp u s to szen ie  pom iędzy  figu ram i mej p a r ­
tnerk i.

O la  m iesza nagle  w szy stk ie  figury  na  szach o ­
w nicy  i w yb iega  tak , jak  pop rzedn io .

P odz iw ia łem  ją, n a  jej m iejscu  n ie  by łbym  już 
W rócił; po w ró c iła  n ie  m niej później n ieco  p ro m ie ­
n ie jąca  w eso ło śc ią  i ożyw ieniem .

—  P orozm aw iajm y.
—  D obrze, porozm aw iajm y.
M ów im y o rozm aitych  rzeczach  b ęd ąc  zaw sze  

p rzec iw nego  zdania . P a n n a  O la  u b ran a  je s t w  ś li­
czną b lad o  n ieb ie sk ą  sukn ię , w  k tó rej jej bardzo  
do tw arzy. R ozw odzę się n a d  tem , że jasne  ko lory  
są  w łaśc iw ie  szk a rad n e  i w yrażam  się  w ielce kry ­
tycznie o m odzie dzisiejszej, k tó rej ona snadź  heł 
duje bardzo .

—  No, m yślę, n a reszc ie  n a s tą p i ek sp lozya  ben - 
ZTn y r :  *ecz n ie> O la  z ryw a się  ty lko  szybko i chce 
u lo tn ić  się, jak  wyżej. Z a trzym ują  ją  jed n ak że  prze 
p o c ą  i p o k ry w a jąc  jej rączkę  p oca łunkam i, b e ł­
kocę z ko lei:

Pani... pan i daru j! ta  fizyonom ika d yab ła  
w arta , pan i je s te ś  n a jłag o d n ie jszą , n a jid ea ln ie jszą  
is to tą  po d  słońcem , ćzy w olno  mi rączk ę , tę  z a ­
trzym ać  n a  z a w sze?

A „m ysie  ząbk i"?  — p y ta ła  po tem  p rzek o ­
m arza jąc  s ię  baro n o w a.

sa d ą  p rzy łączenia . Z ag a ił ją  re fe ra tem  radny  inży ­
n ie r R o l l e ,  k tó ry  p rzed s taw ił liczne usiło w an ia  
p o łączen ia  P od g ó rza  z K rakow em , da tu jące  się  od 
czasu  k rak o w sk ie j p rezy d en tu ry  D ietla . N ajw ięcej 
z apa łu  i energ ii pośw ięco n o  tej sp raw ie  w  obe 
cnych  k ilku  la tach . O porne  stan o w isk o  gm iny 
i m ieszkańców  s łab ło  w  m iarę, jak  zn ikały  b ezp o d ­
s taw n e  obaw y, zw iązan e  z k w es ty a  p rzy łączen ia . 
S p ó ln o ta  ekonom iczna  i k u ltu ra ln a  m iędzy  K rak o ­
w em  a P odgórzem  by ła  zaw sze  b ardzo  śc is ła . T a  
kże ze w zg lędów  patryo tycznych , z p o trzeby  s tw o ­
rzen ia  silnej po lsk ie j jed n o s tk i adm in is tracy jn e j, 
p rzy łączen ie  je s t w skazane . T e ren  P o d g ó rza  już 
te raz  o g ran iczony  i śc iśn ię ty  je s t w ieńcem  p rzy łą ­
czonych  do K rak o w a  gm in. N aw et k w esty e  w sp ó l­
nego, tań szeg o  o św ie tlen ia , zap ro w ad zen ia  w o d o ­
c iągów , k w es ty a  o d rzu cen ia  p ie rśc ien ia  rew ersó w  
dem olacy jnych , zn iesien ie  p rochow ni i liczne inne 
sp raw y  n a cech o w an e  są  w sp ó ln o śc ią  in te resu . 
S p ra w a  akcyzow a, w y su w a n a  p rzed ew szy stk iem  
p rzec iw  p rzy łączen iu  z pow o d u  o s ta tn ie j zm iany  
u staw y  o d p a d a ; tak że  k w esty a  czynszow a z p o ­
w odu  p o d n ie sien ia  P o d g ó rza  do II. k łasy  p o d atku  
dom ow o-czynszow ego  s tra c iła  obecn ie  znaczenie . 
N astęp n ie  re fe ren t p rzed s taw ił d ług i sze reg  w a ru n ­
k ów  d la  P o d g ó rza  n a d e r  korzystnych , jak ie  w  ra ­
zie p o łączen ia  się  z K rakow em  P odgórze  sob ie  za­
pew nia . S ą  to  korzyści po lityczne, adm istracy jne , 
skarbow e, gospodarcze , san ita rn e , p rzem ysłow e 
i h and low e. N adto  kom isya  R ady m iasta  P o d g ó rza  
o trzym ała przy rzeczen ie  od gm iny  k rak o w sk ie j tej 
m iary, jak  zm ianę reform y w yborczej, 16 rad có w  
m iejsk ich  za s iad ać  m ających  w  k rak o w sk ie j Radzie 
m iejsk iej; b ęd ą  oni przez 10 la t s tan o w ić  o so b n ą  ko- 
m isyę, s trzeg ącą  śc is łeg o  d o p e łn ien ia  zo bow iązań  
K rakow a. T ej kom isy i m ag is tra t K rak o w a  będzie  
corocznie  sk ła d a ł p rzy  o b rad ach  n ad  budże tem  
i zam kn ięc iam i rach u n k o w em i sp raw o zd an ie , z w y ­
konanych  p u n k tó w  ko n trak tu , a gdyby  gm ina  k ra ­
k o w sk a  o d m a w ia ła  na leżnych  fund u szó w  d la  P od  
górza, w tedy  W ydział k ra jow y  m a p raw o  w staw ić  
je w  bud że t k rak o w sk i.

W  zak ończen iu  p rzem ó w ien ia  p rzed s taw ił n a ­
s tęp u jący  w n io sek  K o m isy i: ,

K om isya w y b ran a  p rzez R adę m ias ta  P o d ­
gó rza  w  dniu 9 m aja  1912 r., po zbadan iu  
w aru n k ó w  ew en tu a ln eg o  po łączen ia  Podgórza  
z K rakow em  p rzek aza ła  się, że w  r a z i e  p o ­
ł ą c z e n i a  o b u  t y c h  m i a s t  w a r u n k i  t e  
z a p e w n i a j ą  t e r y t o r y u m  d z i s i e j s z e  
g o  P o d g ó r z a  p e w n y  r o z w ó j  g o s p o ­
d a r c z y ,  w obec  czego s taw ia  w n io se k :

I. Rada m iasta  P o d g ó rza  zgadza  się na 
połączen ie  m iasta  P o d g ó rza  z  m iastem  K ra ­
k o w em  :

II. po łączen ie  to  m a n as tą p ić  na p o d s ta ­
w ie w a ru n k ó w  obję tych  sp raw o zd an iem  ko­
m isyi ;

—  T o  n o n sen s! —  zaw ołałem !
W ie lce  ła sk a w a  p an i b a ronow o!
Jestto  o bu rza jące , szkaradne , niem niej z a k ła d ' 

w y g ra ła  pan i. W czoraj po dw óch  ty g o dn iach  n a ­
szego  pożycia  m ałżeńsk iego , żona m oja zrob iła  mi 
p ie rw szą  scenę . U trzym yw ałem , że h e rb a ta  zbyt 
g o rąca , ona, że zbyt zim na. O czeku jąc , że zajście 
d aw nie jsze  pow tó rzy  się, posp ieszy łem  do drzw i, 
aby  je  otw orzyć. Z e rw a ła  się też jak  p o przedn io  
w o ła ją c : panie!... panie... n ie w ysz ła  przecież, tylko 
p rzy tk n ąw szy  chusteczk ę  do u st, g ryzła  ją  zaw zię­
cie tu p ią c  nóżkam i:... »Do k ro ćse t m ilionów  pio- 
runów !« rzuciła .

O tóż  ro zw iązan ie  zagadk i —  klę ła ! S p raw ia  
to  u lgę p ew n ą  w  każdym  razie! W czoraj p o kaza ła  
mi ca łą  k o lekcyę  chusteczek  p oc ię tych  zębam i i to 
d rogocenne  ch ustk i b a ty s to w e! —  P o tem  ugryzła  
m nie d e lik a tn ie  w  ucho  śm ie jąc  się serdeczn ie .

T a k ie  śp iczaste , lśn iące , b ia łe  ząbki są  je d n a ­
k że prześliczne , n ie p ra w d a ż ?

Z ak ład  nasz, jak  p an i w idzi un ieszcześliw ił 
m nie, oczeku ję  w ięc  jej h istory i i k lnę się  m ocniej, 
n iż przed tem , na  p raw d z iw o ść  fizyonom iki.

s łu g a  uniżony
X.

B aro n o w a  w y m ogła  na m nie słow o, że h is to ­
ryi jej nie p o w tó rzę  nikom u z w y ją tk iem  H enryka. 
U b o lew ając  b ardzo  n ad  tem , n adm ien iam  w szakże , 
że był to  rom ans, k tó ry  zakończy ł się  p rzed  k ilku 
dniam i sm utn ie , t. j. za ręczynam i jej z p rzy jacie  
lem m oim  h rab ią  S aw o ry .

III. p o leca  się  kom isy i w yb ran e j w  dniu 
9 m aja  1912 r., by w  po rozum ien iu  z odn o śn ą  
ko m isy ą  m iasta  K rak o w a  u ł o ż y ł a  p r o j e k t  
u s t a w y  i n k o r p o r a c y j n e j  i p rzesła ła  
tenże W ydzia łow i k ra jow em u, celem  zgłoszę 
n ia  go do lask i m arsza łk o w sk ie j.

N ad  sp ra w ą  tą  w y łon iła  się  b ardzo  d łu g a  
i ożyw iona  d y skusyą , w  k tó rej s ta rły  się s iln ie  dw a 
p rzec iw n e  prądy . Jedn i p o p ie ra li w n iosk i kom isy i 
i tych  by ła  znaczna  w iększość , d rudzy  zb ija li za ­
s ad ę  p rzy łączen ia  o św iad cza jąc  się  za  sam o d z ie l­
n o śc ią  P od g ó rza  i jego  n iezaw isło śc ią  od W ielk iego  
K rakow a. Z  a p rzy łączen iem  p rzem aw ia li r a d n i : 
d r O berlaen d e r. d r B obrow sk i i referen t. P r z e ­
c i w :  G adom sk i, S ch en k e r i prof. P rzyby lsk i.

W  drugim  dniu  ob rad  po w y czerp an iu  dys 
kusy i g enera lne j n a s tą p iło  g ło so w an ie , k tó re  się 
odbyło  im iennie . Z a  w n iosk iem  kom isy i o św ia d ­
czyło się  25 rad n y ch  —  przec iw  6; m ianow ic ie  za 
w n iosk iem  g ło sow ali:

1) Izaak  A l e k s a n d r o w i c z ,  2 ) F ran c iszek  
A l b i n ,  3 ) D r Sam uel A r o n s o h n ,  4) D r Em il 
B o b r o w s k i ,  5) K arol B r e u  e r ,  6) A ndrzej D a ­
w i d o w s k i ,  7) D r Józef E m  i 1 e w  i c z, 8) Adolf 
E h r l i c h ,  9) D r Izydor F e u e r  e i s e n ,  10) D r K a­
ro l G ó r s k i ,  11) Ignacy  G r z ą d z i e l ,  12 Jak ó b  
G r t i n b e r g ,  13) W ład y sław  L i b a n ,  14) K arol 
Ł u c z k o .  15) A ntoni M a t e c z n y ,  16) D yonizy 
M a t u l a ,  17) A ntoni M i k s t e i n ,  18) W ład y sław  
M o  s s  o c z y ,  19) D r S alom on O b e r l a n d e r  20) 
J a n  P e t e r ,  21) Józef R a p p a p o r t .  22) K arol 
R o l l e ,  23) Izaak  S c h l e i c h k o r n ,  24) Józef S t ę ­
p i e ń ,  25) S ew eryn  U d z i e l a .  P rzec iw  w n io sk o w i 
o św iadczy li się  pp  : 1) Jak ó b  F a r b e r ,  2) S tan i­
s ław  G a d o m s k i ,  3 ) Szczepan  K a c z m a r s k i  
(w iceb u rm istrz ), 4) Józef P r z y b y l s k i ,  5) Z ygfryd 
S c h e n k e r ,  6) L udw ik  S z k l a r s k i .  N ieobecni 
by li rad cy  pp .: M endel B annet, B ernard  Liban, Józef 
M ałek i W ilhelm  Sperro .

O b rad y  szczegó łow e.
P rzy  k o ńcu  p o sied zen ia  w  drugim  dniu  ob rad , 

po u ch w a len iu  zasady  p rzy łączen ia , p rzystąp iono  
do dyskusy i szczegółow ej n ad  w aru n k am i p o łącze­
nia, przyczem  p o s taw io n o  cały  szereg  po p raw ek  
i zm ian. Z  n ich na zan o to w an ie  zasługu je  w n iosek  
k tó rym  p o s tan o w io n o  w y słać  te leg ram  do d ra  Lea, 
jako  p rezesa  kom isy i dla reform y w yborczej, by 
d l a  d z i e l n i c y  P o d g ó r z e  u t w o r z o n o o s o -  
b n v  m a n d a t  d o  S e j m u .

U chw alono  rów n ież  żądan ie , b y  w  P o d g ó  
r z u p o z o s . a ł  n a d a l  o d r ę b n y  u r z ą d  p o ­
c z t o w y .

W  trzecim  dniu  o b rad  p rzec iw n icy  p rzy łącze­
n ia, n ie  brali udziału  w  posiedzen iu . W sk u tek  tego  
u p o ran o  się  o s ta teczn ie  z w szystk im i artyku łam i. 
U chw alono  rów nież  po stan o w ien ia  do ty czące  roz­
w iązan ia  po d g ó rsk ie j R ady m iejskiej. O toż R ada 
sp raw u je  fak tyczne rządy  m iasta  aż do chw ili wej 
śc ia  w  życie u staw y  o po łączen iu  o bydw u  m iast. 
W y b o r y  d o  R a d y  m. K r a k o w a  z t e r y t o  
r y u m  P o d g ó r z a  m a j ą  b y ć  p r z e p r o w a ­
d z o n e  w  c i ą g u  c z t e r e c h  t y g o d n i ,  l i c z ą c  
ó d  c h w i l i  r o z w i ą z a ń i j a  d a w n e j  R a d y  
p r z e z  n a m i e s t n i c t w o .

B urm istrz  M aryew sk i zam ykając  o b rady  po ­
dz ięk o w a ł w  serd eczn y ch  s ło w ach  tym  w sz y s td m , 
którzy  przyczynili się  do do k o n an ia  tego  h is to ry cz­
nego dzieła.

N a ręce jego  nadesz ły  z k ilku  stron  k ra ju  te 
legram y z życzeniam i.

i p. Wincenty Satalecki.
W  u b ieg łą  so bo tę  zm arł w  naszem  m ieście  

po dług iej i c iężk iej cho rob ie  W i n c e n t y  S a t a ­
l e c k i  w  52 ro k u  życia.

Ś. p. Z m arły, w łaśc ic ie l na jw iększe j w  k raju  
fab ryk i w y ro b ó w  m asarsk ich , by ł p ion ierem  w tej 
dziedzin ie  p rzem ysłu , s taw ia jąc  go na poziom ie 
eu rope jsk im . W yroby  fab ryk i m asarsk ie j Satale- 
ck iego  rozchodzą  się  po c a ł y m  ś w i e c i e ,  roz­
nosząc  sław ę  p rzem ysłu  po lsk iego . Ś. p. Sa ta leck i 
żelazną, k o n sek w en tn ą  p racą  dop ro w ad z ił sw ój za­
k ład  z e ,sk ro m n y c h  zaczą tków  do n iebyw ałego  roz­
k w itu . Ś. p. Zm arły  cen iony  by ł w  szerok ich  sfe 
rach  oby w a te lsk ich  naszego  m iasta  d la  sw ych  nie 
p o spo litych  za le t ch a rak te ru . Skrom ny  i cichy s ta ł 
n a  uboczu  i n ie  b ra ł żyw szego  udziału  w życiu 
publicznem . O sie ro c ił żonę i jed n ą  córkę.

N a w iadom ość  o śm ierc i zeb ra ł się na p o s ie ­
dzenie W ydział K l u b u  r ę k o d z i e 1 n i c z  o-m i e 
s z c z a ń s k i e g o ,  k tó reg o  Z m arły  by ł członkiem ,
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W szelk ie  tra n sa k c y e  b an k o w e. —  F in an so w an ie  p rzed s ięb io rs tw  przem ysłow ych . —  W kładk i na  k siążeczk i i rach u n ek  b ieżący  za ko rzystnem  
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O d d z ia ł  to w a r o w y  p o le c a : w ęg ie l z k o pa lń  k ra jo w y ch  i gó rn o śląsk ich , cem en t z fab ryk i »Górka« w S ierszy  i szam otę z fab ryk i w  S kaw in ie .

i uch w alił złożyć R odzin ie p rzez o so b n ą  d ep u tacy ę  
w y razy  w spó łczuc ia , złożyć na tru m n ie  w ieniec, 
za razem  zap ro sić  członków  do w zięcia  licznego  
u działu  w  pogrzebie .

Z a r z ą d  S t o w a r z y s z e n i a  p r z e m y s ł o ­
w e g o  r z e ź n i k ó w  i m a s a r z y  złożył Rodzinie 
kondo lencyę , da ł w ien iec  na  trum nę, a w reszc ie  
za ją ł się  gośćm i przybyłym i na  pogrzeb .

W e w to rek  o godzin ie  3 popoł. odby ł się p o ­
grzeb . P rzed  dom em  żałoby  przy  ul. F lo ryańsk ie j 
zg rom adziły  się tłum y  pub licznośc i, k tó re  m im o fa­
ta ln e j aury  posp ieszy ły  ś. p. S a ta leck iem u  z o s ta tn ią  
p rzysługą . W śró d  niej znaleźli s ię  radn i m iejscy , 
ko ledzy  i p rzy jac ie le  Zm arłego , dep u taey e  rozm ai 
tych  zw iązków  i stow arzyszeń , do k tó rych  ś. p. S a- 
ta leck i należał, nad to  p rzybyły  na  pog rzeb  delega- 
cye: „W ied eń sk ieg o  Z jednoczen ia  rzeźn ików " i »Zje- 
d n oczen ia rzeźriików «  ze Lw ow a. W  sk ład  p ie rw sze j 
d e legacyi w chodzili pp.: Jozef Ilgner z M oraw , F ra n ­
c iszek  S w o b o d a  z W iednia , C esky  z W iedn ia , M aks 
T a n d le r  z W ied n ia  i H o linka z M oraw , w  sk ład  
drug iej pp.: A ugustynek  Józef, Ichn iow sk i F ra n c i­
szek  i M ack iew icz  M ichał. Z W adow ic  przyby ł d e ­
leg a t Sylek A dam , a z K rzeszow ic: O rczykow sk i 
Jan  i P odo leck i W ojciech .

N a osobnym  w ozie  z łożono w ieńce. K araw an  
z tru m n ą  o toczony lasem  sz ta n d a ró w  cechow ych  
g in ą ł w śró d  pow odzi k w ia tó w  i w ieńców , k tóre  
n io sły  n ad to  liczne d ep u taey e . K onduk t p rze szed ł 
u licam i F lo ry ań sk ą , pl. M aryackim , ul. Szpita lną, 
B asz to w ą i Lubicz ń a  cm en tarz  rakow ick i, gdzie  
z łożono zw łoki, do rodz innego  g robow ca .

C z e ś ć  p a m i ę c i  z a c n e g o  o b y w a t e l a !

Po p og rzeb ie  zebrali się  ża łobn i gośc ie  na 
„K o tłow ie" , gdzie  przy ją ł ich C ech  rzeźn ików  i m a­
sarzy . S ta rszy  C echu rad ca  W ajd a  podz ięk o w a ł im 
w  im ieniu  S to w arzy szen ia  za  o s ta tn ią  p rzysługę, 
o d d an ą  ś . .p .  S a ta leck iem u .

R ozbicie reform y  
w yb orczej.

E nuncyacya  b isk u p ó w  po lsk ich , zam ieszczona  
w  o rgan ie  P odo laków , a zaw ie ra jąca  um o ty w o w a­
n ie  ich  n iep rze jed n an eg o  sto n o w isk a  w obec  re fo r­
m y w yborczej, z ad ecy d o w ała  o jej losie. B iskupi 
ośw iadczy li, iż z ap a try w ań  sw ych  nie zm ienią, bo 
naby li ie d rogą  d ług iego  rozw ażan ia . Z enuncyacyi 
te j w yn ika , iż b iskup i d la tego  n ie  godzą się na 
przed łożony  p ro jek t reform y w yborczej, p o n iew aż  
p ro w ad z i on do znacznego  z radyk a lizo w an ia  Sejm u, 
a nad to  da je  w  m iastach  p rzew ag ę  żyw iołow i n ie­
ka to lick iem u  n ad  żyw iołem  kato lick im .

P o dan ie  tak ich  m o tyw ów  było d la  n iek tó rych  
s tro n n ic tw  d ecydu jącem . P ierw szym  w yn ik iem  ogło­
szonego  kom u n ik a tu  by ło  z łożenie  przez po sła  S ta ­
n is ław a  H. hr. B aden iego  re fe ra tu  o reform ie w ybor­
czej. N a czw artk o w e  posiedzen ie  kom ite tu  kodyfi­
kacy jnego  p o se ł ten  n ie  przybył, da jąc  tem sam em  
do zrozum ienia , że w  da lszych  o b rad ach  udziału  
b rać  n ie  będzie .

P o se ł B adeni należy  do obozu k o n se rw a ty s tó w  
pod o lsk ich  i d la tego  ten  k ro k  jego  je s t  ty lko  d a l­
szym  ciąg iem  w  szach o w an iu  od chw ili z eb ran ia  
się  Sejm u reform y w yborcze j przez p arty ę  p o d o l­
ską, k tó ra  p o s tan o w iła  za w sze lk ą  cenę nie d o p u ­
śc ić  do zm iany  obecne j o rdynacy i w yboreyej.

Inna  rzecz, jak ie  zajęli s tan o w isk o  k o n se rw a ­
tyści k rakow scy .

N a p osiedzen iu  Sejm ow ego  K oła polsk iego  
w  zaga jen iu  p o d n ió sł n e s to r s tań czy k ó w  hr. S ta ­
n is ław  T a rn o w sk i m om ent, iż b isk u p i po lscy  za ­
jęli w o b ec  reform y n iep rzy jazne  stan o w isk o . W y ­
raz ił w ó w czas życzenie, iż by łoby  rzeczą  pożądaną , 
aby  b isk u p i to sw o je  s tan o w isk o  zechcieli urno 
ty w o w ać , bo być może, zn a jdą  się ś rodk i do u su ­
n ięc ia  n iepo rozum ien ia . D o d a ł w reszc ie  m aleńkie  
zakończen ie , iż gdyby  m otyw y okazały  się  w y s ta r 
czające, w ó w czas s tro n n ic tw o  jego , to  je s t s ta ń ­
czycy k rakow scy , b ęd ą  p o słu szn i sw ym  A rcypaste- 
rzom .

B ystry  po lityk  m ógł od razu  zrozum ieć, że o d ­
b y w a  się ja k a ś  sp ry tn a  g ra  po lityczna.

T eg o  inaczej nazw ać  nie m ożna.
K o n serw aty śc i dob rze w iedzieli, że stan o w isk o  

b isk u p ó w  o p a rte  o w zg lędy  w y znan iow e i w zględy  
K ościo ła , zm ienić się  nie da. Z by t to  p ow ażn i lu ­
dzie, aby  w  sp raw ie , n ad  k tó rą  d ługo  konferow ali,

zm ieniali sw o je p rzek o n an ia . P ocóż zatem  w ołali
0 um o ty w o w an ie  s tan o w isk a  b isk u p ó w  ? P rzez 
cały  czas ta rg ó w  o reform ę w y b o rczą  k o n se rw a ­
tyści sta li w  rzędzie  tych  s tro n n ic tw , k tóre  o n ią  
w alczyły . Czy pop ie ran ie  »takiej« reform y leżało  
w  ich interesie .?  czy refo rm a w yborcza  b ąd ź  co 
bądź, znacznie  ro zszerza jąca  p ra w a  w yborcze, w y 
chodziła  na  ich korzyść, czy na szkodę?  Z p rzy w i­
le jów  trac ili k o n se rw a ty śc i bardzo  w iele  na k o ­
rzyść szerok ich  w a rs tw  ludnośc i w  kraju . Pop ie  
ran ie  zatem  reform y w yborczej w  obecnem  opra  
ćo w an iu  było  ze s trony  k o n se rw a ty s tó w  n i e 
s z c z e r e m ,  by ło  .ow ą s p r y t n ą  g r ą  p o l i t y - .  
c z n ą.

Jak  w iadom o, ob rad y  nad  sta tu tem  k rajow ym  
już ukończono. P rzy ję to  w szystk ie  u stępy , n iek tó re  
z p ew nem i m odyfikacyam i, a przy jęto  je m im o 
opozycyi m n iejszości, zn aczną  w ięk szo śc ią  g łosów  
p r z e d e w s z y s t k i e m  k o n s e r w a t y s t ó w .  
P race  su b k o m ite tu  kodyfikacy jnego  m iały  się także 
ku końcow i. Z a ła tw io n o  b ow iem  kuryę  w ielk iej 
w łasnośc i, kuryę m iast: cen zu so w ą  i pow szechną , 
dalej ku ryę  Iżb h and low ych  i Izb rękodzieln iczych  
a w  tych  dniach  toczy ły  się  ob rad y  n ad  ku ryą  
w ie jską , co do k tórej m im o różnic  m iędzy A braha- 
m ow iczem  a S tap iń sk im  o dnośn ie  do podziału  
m an d a tó w  na  w sch o d n ią  i zach o d n ią  G alicyę, by ­
łoby  przyszło  do po rozum ien ia .

K o n serw aty śc i zatem  zaaw an so w a li się w  s p ra ­
w ę reform y w yborczej bardzo  daleko . B liską  już 
by ła  m eta, w  k tó rej m usieliby  się byli o św iadczyć 
s tan o w czo  za n ią  w b re w  sw ej w oli i chęei.

To  też  czekali jak iej tak ie j sp o so b n o śc i, by 
się  cofnąć p rzed  w o tow an iem  n ad  ta k ą  o rdynacyą  
w yborczą, k tó ra  w ychodzi na  ich n iekorzyść. Spo 
so b n o ść  ta k a  „na  szczęśc ie"  im się  trafiła . Była 
n ią  en u ncyacya  b iskupów , k tórzy  m oże ani się sp o ­
dziew ali, czem  będz ie  ona  d la  kon se rw a ty w n y ch  
„zw o lenn ików " reform y.

M usim y s tw ierdz ić  z ca łą  s tan o w czo śc ią , że 
enuncyacy i b isk u p ó w  u ż y l i  k o n s e r w a t y ś c i  
j a k o  f u r t k i ,  k t ó r ę d y  s r o m o t n i e  u c i e k l i  
o d  r e f  o r  m y.

T ego  m ożna się; by ło  sp o d ziew ać  ! Ale chodzi 
te raz  o jedno . W ynik iem  zerw an ia  reform y w y b o r­
czej m usi być ro zw iązan ie  Sejm u i p rzep ro w ad ze ­
nie now ych  w yborów . Rzecz pew n a , że najw ięce j 
zgłosi [się do k an d y d a tu r  k o n se rw a ty s tó w ; w szak  
Sejm  — to ich przyw ilej. Ci k an d y d ac i gotow i 
jeszcze w ystępow ać  jak o  szerm ierze reform y w y ­
borcze j; w sk ażą  ty lko  n a  s tan o w isk o  s tro n n ic tw a  
kon se rw a ty w n eg o  w  czasie ' ub ieg łych  o b rad  nad  
reform ą.

O bow iązk iem  też  dem okra tycznych  żyw iołów  
będzie , o tw ierać  na tę  kom edyę oczy m as w y b o r­
czych, k tó re  sąd ząc  po słow ach , m ogą p rzy jm ow ać  
p rog ram ow e m ow y k an d y d a tó w  reakcy jnych  bona  
fid e  i rzeczyw iśc ie  uw ierzyć, że są  oni zw o lenn i­
kam i zm iany  Ordynacyi w yborcze j do Sejm u.

O krę g i w yb o rcze  w  m iastach.
Po u ch w ale  sub k o m ite tu  p rzed s taw ia ją  się 

okręg i w yborcze  w  k lasie  cenzusow ej w iększych  
m iast w  n a s tę p u ją c y  spo só b  :

L w ów  m a w y b o rcó w  bez R usinów  16.113. a 9 
posłów , K r a k ó w  r a z e m  z P o d g ó r z e m  m a  
w y b o r c ó w  9812, a 8 p o s ł ó w :  W ie liczka  zo ­
sta ła  na raz ia  w y łączona, nie w iadom o  bow iem  na 
razie, gdzie  będzie  p rzy łączona.

T a rn ó w  liczy 2363 w yborców , a 2 posłów , 
B iała  z L ipnik iem  950 w yborców  i 1 posła , N ow y 
Sącz 1837 w yborców  i 1 posła , B ochnia  i W ad o ­
w ice  1854 w y b o rcó w  i 1 posła , R zeszów  1973 w y ­
borcó w  i 2 posłów , Jasło -G orlice  1861 w yb o rcó w
1 1 posła , Sanok , K rosno  i K orczyna 520 w y borców  
bez R usinów  i 1 posła . P rzem yśl 2760 w yb o rcó w  
bez R usinów  i 2 posłów , S tan is ław ó w  K nihynin  
4298 w yborców  bez R usinów  i 2 posłów .

W  zaw ieszen iu  je s t k w estya , czy S tan is ław ó w  
m a sam  w y b ierać  2 p o słó w  czy z K nih in inem .

D rohobycz  liczy bez R usinów  2578 w yborców  
i 1 posła , K ołom yja 3095 w y b o rcó w  bez R usinów  
i 2 posłów , T a rn o p o l i Z ag robe la  2017 w yborców  
bez R usinów  i 1 posła , J a ro s ła w  1164 w y b o rcó w  
bez R usinów  i 1 posła , S am b o r i T u rka 1618 w y ­
bo rcó w  bez R usinów  i 1 posła , S try j 1634 w y ­
b o rców  bez R usinów  i 1 posła , B rzeżany , Z łoczów  
i Z ag ro b e la  1500 w y b o rcó w  i 1 posła . B rody i B ro ­
dy s ta re  933 w y b o rcó w  bez R usinów  i 1 posła , 
Jaw orów , G ródek , Ż ółk iew , Sokal 2627 w yborców  
i 1 posła , R usini o trzym ują  w  kury i cenzusow ej 
w iększych  m iast 5 m andatów .

N astęp n ie  uch w alił su b kom ite t u sta lić  okręg i 
w yborcze  w  k lasie  p o w szechnej w iększych  m iast, 
a m ianow icie  okręg i po lsk ie : K r a k ó w - P o d g ó -  
r z e  2 p o s ł ó w ,  T a rn ó w -W ie liczk a -B o ch n ia -W a- 
dow ice-B ia ła -L ipn ik -N ow y  S ącz 1 poseł, P rzem yśl- 
R zeszów -Jaroz ław -G orlice  Jasło -S anok-K rosno  1 po ­
seł, L w ów  2 posłów , B rody-B rody  S tare  S oka l- 
T arn o p o i - Z ag ro b e la  - Źłoczów_- B rzeżany  - G ródek - 
Ź ó łk iew  1 p ose ł. K o ło m yja-Ś n ia tyn -S tan is ław ów , 
ew en tu a ln ie  K nihynin  1 poseł, B rohobycz-S try j- 
S am b o r 1 pose ł.

O kręg i ru sk ie : P rzem y śl-S am b o r-S try j J a w o ­
rów  D rohobycz-Jarosław  1 poseł, L w ów -B rody- 
Soka l-T arn o p o l-Z ag ro b e la -Z ło czó w - B rzeżany  • G ró­
dek Ż ó łk iew  1 poseł, K o ło m y ja-Ś n ia ty n -S tan is ław ó w - 
1 poseł. W  zaw ieszen iu  po zo sta ł K nihynin.

W y b o ry  Izb  h and low ych  i Izb  ręko d zie ln iczych .
S ubkom ite t, p racu jący  n ad  u s tępam i o rd y n a ­

cyi w yborczej, u po ra ł się już  z parag rafam i odn o ­
szącym i się do w yborow  w  kury i Izb h and low ych  
i Izb rękodzieln iczych  w  K rakow ie  i L w ow ie. D la 
in form acyi naszych  C zy teln ików  przy taczam y  dw a 
u s tępy  tych  postanow ień - I tak  :

§ 52 p ow iad a, że  w yb o ry  z  tych k u ry i m ają  
być rów nocześn ie  rozp isane  z w y b o ra m i całego  
Sejm u.

§ 53 za w ie ra  p rzep is, że  w yb ó r z  tych k u ­
ry i odbyw a się w  sposób p rzep isany  dla w yb o ru  
prezyd en ta  Izb y  h and low ej i p rzem ys ło w e j w z g lę ­
dnie przew o dniczącego  Z w ią zk u  stow arzyszeń  
przem ys ło w ych  w  obecności ko m isarza  w y b o r­
czego, k tó reg o  w yzn acza  n am iestn ik . —  W  k la ­
sie Z w ią z k ó w  stow arzyszeń  przem ys ło w ych  p ra ­
w o  w yb o rcze  przys łu g u je  ty lko  o b yw ate lo m  au­
s tryackim .

Z teatru miejskiego.
„C a ryc a "  —  sztu ka  w  trze ch  a k tac h  —  n ap isa li 

M . L e n g y e l i L . B iro .
O sta tn ią  p rem ierę  w  tea trze  m iejsk im  w ypeł­

niła trzech ak to w a  sz tu k a  spó łk i lite rack ie j, — zło­
żonej: z M elch iora  L engyela  i L u dw ika  B iro —  
p. t. „C aryca" . W ą tek  zaczerpn ię to  z życia caro ­
w ej ro sy jsk ie j K atarzyny  II, ow ej w ładczyni p ó ł­
nocy, k tó ra  w  s to su n k ach  osob is tych  nie zbyt w y ­
b red n a , darzy ła  sw ym i „w zg lędam i"  n aw e t p ro ­
stych  g ren ad y eró w . W ybrać  w  krążących  na tem at 
jej m iło stek  aneg d o t choćby  jednę  i o p raco w ać  ją  
scen icznie , w y d aw a ło  się  rzeczą w ielce  poc iąg a jącą  
a d la  tego  rodza ju  zn aw có w  techn ik i te a tra lne j, 
jak  w ym ien iona  pow yżej lite rack a  spó łka , nie zbyt 
trudną .

1 s ta ło  się. N ap isa li rzecz scen iczn ie  d o sk o ­
nałą , aczko lw iek  h is to ryczn ie  dyabe ln ie  n ie p ra w d o ­
podobną . Kto jed n ak  z pub liczności, b aw iąc  się 
d oskona le  na „C arycy", py ta  o jej „h is to ry czn o ść"?  
B yleby się n ie  nudził i w idz ia ł „z g ru b sza"  n iezłą  
robotę . Z re sz tą  —  pom yśli —  p rzecież  istn ie je  li­
cen tia  d ra m a tica  i z tej sko rzysta li au to row ie . 
W ięcej w idza  nic nie obchodzi.

D ość, że bez w zg lędu  n a  h is to ryczne  usterk i, 
w yzyskano  w sze lk ie  efekty scen iczne  w yczerpu jąco , 
d a jąc  rzecz, o siln ie  zadzierzgniętej in trydze i p ię ­
knem  rozw iązaniu , następ u jącem u  zw olna  w śród  
n astro ju  to  budzącego  obaw ę, to  w esołego . Z a k o ń ­
czenie, k tó re  po czą tk o w o  zap o w iad a ło  się  d ram a­
tycznie, kończy  się zw ycza jną  w y m ian ą  k o ch an k ó w  
carow ej.

P o w o d zen ie  sztuk i w  ciągu  w szy stk ich  w ie­
czorów  było duże. Z łożyła się  na to  g łów nie g ra  
p. So lsk iej, k tó ra  od tw orzyła  p o s tać  carow ej n ad er 
dysk re tn ie , w y su w a jąc  na p ierszy  p lan  raczej z a ­
le ty  se rca  an iżeli nam ię tnośc i, k tóre, w  tej sz tuce  
konieczne, um iała  u jąć w  form ę n ad e r  es te tyczną. 
O bok  niej św ie tnym  w p ro s t by ł p. S tan is ław sk i 
w  roli kanc le rza , um ie jąc  po łączyć w  p ięk n ą  ca­
ło ść  g ię tk o ść  d w o rak a  z chy tro śc ią  dyp lom aty . 
Z dużym  tem p eram en tem  g ra ł ro lę  hr. C zernego  
p. M aryański. Na w zm iankę  zasługu je  nad to  pan  
S iem aszko . Inne ro le  w y p ad ły  bez zarzu tu .

Zakład wodoleczniczy i sanałoryum
:: specyalisty  ch o ró b  nerw ow ych ::

D r a  K u p c z y k a
O E  Kraków, S zu jsk iego  L. 1 1 . g a n
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KRONIKA.
K r a k ó w ,  2 0  kw ietn ia 1913.

T rzec i M aja dn iem  T ow arzystw a  S zk o ły  Lu­
dow ej. Jest już od lat kilkunastu uświęconym  zw ycza­
jem , że D z ie ń  3 M a ja  stał się powszechnym  dniem  
święta T o w arzystw a S zko ły  Lud o w ej, które w  idei 
wiekopom nej Konstytucyi poczęte w  dniu setnej jej 
rocznicy zostało w  K rako w ie  związane, a po 22  latach 
istnienia rozw inęło się w  instytucyę wielką przez sumę 
zadań, które w  ciągu tego czasu spełn iło . W  setki idzie  
liczba szkół kresowych, przez T .  S. L .  stworzonych, 
w  dziesiątki tysięcy liczba dzieci i dorosłych, pobiera­
jących naukę, w  setki tysięcy wzrosła liczba czytelni­
ków  w  bibliotekach i słuchaczy na odczytach, korzy­
stających z oświaty pozaszkolnej T .  S. L .  N a  tern polu 
osiągnięty został dorobek, którym  T .  S . L .  przed całą  
Polską się chlubić może.

D z ień  3 M a ja  tylko w  naszej dzielnicy możemy 
obchodzić i manifestować uczucia względem  organizacyi, 
która najlepiej w cie liła  w  czyn ideały  W ie lk ieg o  Sejmu  
i K om isyi Edukacyjnej, która bez względu na społeczne 
i polityczne różnice potrafiła skupić wszystkie w arstwy 
około d zie ła  oświaty narodowej. N a  rzecz tego w łaśnie 
d zie ła  urządza T .  S. L .  w  dzień 3 M a ja  doroczną 
z b i ó r k ę  o f i a r  powszechnych, a wraz ze wzrostem  
popularności T .  S. L .  idzie w  parze wydatność skła­
dek na D a r  N a r o d o w y  T r z e c i e g o  M a j a ,  zbie­
rany bądź na tace kwestarek, bądź też na listy sk ład­
kow e. W  roku ubiegłym  zebrało T .  S. L .  z tego ty­
tułu K  6 4 ,4 9 0 .7 2 . W  budżecie T o w arzystw a stanowi 
to cyfrę pow ażną. Coraz w ydatniejszy rezultat składko- 
w ania osiąga T .  S. L .  głów nie dzięki tradycyjnemu 
już p rzyw ilejow i, jaki mu samo społeczeństwo nadało, 
uznając, że dzień Trzeciego M a ja  pow inien być tylko  
świętem  T .  S. L . ,  a zebrane ofiary w yłączn ie  na cele 
T .  S. L .  oznaczone. —  O b y  plon tych ofiar b y ł jeszcze 
obfitszy w  roku bieżącym, aby T .  S. L .  m ogło coraz 
wydatniej prace swoją krzewić i wybrnąć jak najrychlej 
z niedoborów wskutek nadm iernych ciężąrów. Zarząd  
G łó w n y  T o w arzystw a S zko ły  Lud o w e j, odw ołując się 
do wszystkich To w arzys tw  i organizacyi polskich, aby 
w  imię celów narodowych w  dniu 3 M a ja  nie urzą­
d za ły  zbiórki na inne, n iew ątpliw ie również szlachetne 
i ważne cele, lecz aby skupiły swoje s iły  około jednego 
celii i największą instytucyę oświatową polską przez 
solidarność narodową całym  swoim  w p ływ em  jak naj­
wydatniej poparły.

Sekretarz : Prezes:

Antoni Januszewski. Dr Ernest Bandrowski-
C horoba p ap ieża . O d  kilku dni dochodzą nas 

smutne z R zym u wieści o chorobie papieża. Są one 
niejednokrotnie wym ysłem  bujnej fantazyi, gonitwą za 
senzacyą i dlatego nie zawsze można je brać na seryo. 
Jednakże to jest niezbitym  pew nikiem , że choroba pa­
pieża datuje się od dłuższego czasu i jest zbyt poważna, 
aby ją lekceważyć.

P rzedewszystkiem  pam iętać należy, że Pius X .  jest 
już bądź co bądź starszym człow iekiem , liczącym lat 
77 , że w ięc  każdy objaw chorobowy przybierze u niego 
charakter p rzew lek ły , choć niekoniecznie musi być groźny. 
Z resztą  silny organizm papieża —  choć nadw ątlony  
niemal dziesięcioletniem  zam kniętem  życiem  watykań- 
skiem, szkodliw em  zw łaszcza dla człow ieka, przyzw y­
czajonego daw niej do życia ruchliwego, dla którego on­
giś w ytężające wycieczki górskie b y ły  najulubieńszą 
przyjem nością —  niejednokrotnie przem ógł niebezpie­
czeństwo. A  to niebezpieczeństwo już raz było  bodaj 
czy nie groźniejsze niż teraz, m ianowicie w  sierpniu r. 
1910, kiedy w ie lk ie  upały, dotkliw e naw et dla zdro­
wego człowieka większe] tuszy, pogorszały znacznie 
warunki leczenia. W te d y  już bardzo pow ażnie zaczęto 
się w  kołach watykańskich zastanawiać nad nowem  
„konklaw e", a jednak niebezpieczeństwo szczęśliwie 
m inęło.

T em bardzie j zatem  m oże się to pow tórzyć obecnie. 
W  każdym  jednak razie niebezpieczeństwo istnieje i zro­
zum iałe jest pytanie, które się w  prasie ujawnia, kto 
będzie ‘jego następcą.

K om itet b u d ow y  pom nika dla p o leg ły ch  
w  K rakow ie w  r. 1 8 4 8 . Z e  względu na zam ierzone 
poświęcenie pom nika w  końcu bieżącego miesiąca i z łą ­
czone z tem znaczniejsze w ydatki z pow odu w ykoń­
czenia robót uprasza tych wszystkich P . T .  Panów , 
Cechy Stowarzyszenia oraz Instytucyę, do których od­
niósł się w  swoim czasie o nadsyłanie datków  lub 
o zbieranie składek na cel budow y pomnika, a którzy  
dotąd nie odpow iedzieli, —  0 łaskaw e przyspieszenie 
nadesłania p ieniędzy. G o tów kę uprasza się nadsyłać 
pod adresem skarbnika J W P . R adcy Józefa M u c z -

k o w s k i e g o  (K arm elicka 3 )  lub też do B a n k u  G a ­
l i c y j s k i e g o  dla handlu i przemysłu w  K rakow ie  
z w yrażeniem  celu przesyłki.

P o sied zen ie  W y d z ia łu  S tow arzyszen ia  c ech o ­
w e g o  sto larzy  i b ed n arzy  w  K rakow ie  odbędzie się 
w  poniedziałek dnia 21 kw ietn ia 1913 o godz. 7 w ie ­
czorem w  kancelaryi cechowej przy ul. św. K rzyza  L .  7. 
parter. —  Nieobecność nieusprawiedliwiona podlega 
grzywnie dyscyplinarnej.

W a ln e  Z grom adzen ie  drobnych ku p ców  ar­
tyku łó w  spożywczych odbyło  się w  niedzielę ubiegłą  
pod przew odnictw em  starszego stowarzyszenia p. F . 
Radw ańskiego, w  lokalu K lubu rękodzielniczo M ie s z ­
czańskiego, na którem b yło  obecnych przeszło 8 0  
członków . P o  zagajeniu Zgrom adzenia przez starszego, 
który w yk aza ł cel Stowarzyszenia, został odczytany  
przez sekretarza p. H otto w ego  budżet Stowarzyszenia 
na rok 1913, który jednogłośnie został przyjętym .

Z w yczajn e  W a ln e  Z grom ad zen ie  C złonków  
Stowarzyszenia K upcó w  i M ło d z ie ży  handlowej w  K ra ­
kow ie odbędzie się w  sobotę dnia 19 b. m ., o godzinie 
9  wieczór w  lokalu Stowarzyszenia przy ul. W o lskie j 
L .  14 z następującym porządkiem  dziennym : 1) O d ­
czytanie protokółu W alnego Z g ro m ad zen ia ; 2 )  Sprawo­
zdanie W yd zia łu  z czynności za rok 1 9 1 2 ; 3 )  Z a m ­
knięcie rachunkowe za rok 1912 i udzielenie absoluto- 
ry u m ; 4 )  Uchw alen ie  budżetu na r. 1 9 1 3 ; 5 )  W ybór  
całej Dyrekcyi, W yd zia łu  i Kom isyi kontro lu jącej; 6 )  
W nioski Członków .

W ybór całego nowego Z arządu  Stowarzyszenia ma 
nastąpić wskutek zm ian statutu, uchwalonego w  roku 
ubiegłym . W  myśl dotyczących zm ian rzeczywiści 
członkow ie podzieleni zostali n a : a) samoistnych i b )  
niesamoistnych. W  skład D yrekcyi w c h o d zą : a) Prezes  
i dwóch zastępców tegoż (w  myśl dawnego statutu 
wybierany b y ł tylko 1 zastępca Prezesa) ; b ) sekretarz, 
skarbnik, bibliotekarz i gospodarz. Prezes musi być  
wybrany z grona członków  samoistnych. — • W  skład  
W yd zia łu  w c h o d zą : a) D y re k c y a ; b ) 16 członków  
W ydzia łu , z których połow a będzie wybieraną z grona 
członków  rzeczywistych samoistnych, a druga połow a  
z grona czło nków  rzeczywistych niesamoistnych.

W szech św ia to w y  Z w ią zek  esp eran ck i. Przed  
dw om a dniami odbyło  się w  K rakow ie  doroczne ze­
branie czło nków  krakowskiego okręgu W s z e c h ś w i a ­
t o w e g o  Z w i ą z k u  e s p e r a n c k i e g o  (Universala  
Esperanto A soc io ), na którem  tut. delegat tegoż Z w ią zk u  
z ło ży ł sprawozdanie ze swych całorocznych czynności. 
Z e  sprawozdania tego dow iadujem y się, że Z w ią ze k  
ten przynosi swym  członkom  bardzo rozliczne korzyści, 
a wskutek tego szybko się rozwija.
Dość przytoczyć kilka cyfr: W  roku 1912 Z w ią ze k  
liczy ł członków  9 1 0 0 , z tego I 7 0 0  w  Niem czech , 1400  
w e Francyi, 100 w  A n g lii,  5 2 0  w  A ustry i, 5 1 0  w  H i ­
szpanii, 7 0 0  w  A m eryce , 2 0 0  w  A z y i,  wreszcie kilku 
w  A ustra lii. D e legatów  swych m ia ł w  1130 miejsco­
wościach całej kuli ziem skiej. U s ług  oddanych człon­
kom  przez delegatów było  10 .472 , z czego 2 9 5 6  w  spra­
wach turystycznych, 2 6 9 6  w  sprawach handlowych. 
R uch korespondencyi w  całym  Z w ią zk u  osiągnął cyfrę
5 3 .4 3 0  wobec 36.591 w  roku 1911. Sam okręg kra­
kowski wykazu je następujące cyfry: Korespondencyj
3 8 9 , usług 74 , z czego 18 w  sprawach turystycznych, 
21 w  sprawach handlowych. Z  w ażniejszych przytoczyć  
warto następujące: D elegat tut. zw racał się do D an ii, 
H olandyi, Szw ajcaryi o adresy eksporterów sera i ma­
sła, nam dostarczył adresów firm tut. ogrodniczych, 
handlarzy drzewem , tłóm aczył na język polski cennik 
dla pew nej firmy niem ieckiej, w y s y ła ł do A ustra lii mu­
zykę do „ H a lk i" ,  in terw eniow ał na poczcie tut. w  spra­
w ie  przesyłki pieniężnej, na jego ręce nadsyłano dla 
siebie przesyłki pocztowe i listy, wreszcie za jego po­
średnictwem  uzyskał jeden z krakowskich członków  
przyjęcie do szkoły zawodowej w e Francyi, zaś jeden  
zam iejscowy zatrudnienie w  K rakow ie . W reszcie  usku­
teczn ił cały szereg przesyłek pism krakowskich, foto- 
grafij, lalek w  strojach krakowskich, wstążek krakow­
skich i t. p.'

Z e  wszystkich tych usług Delegatów  Z w .  korzy­
stają członkow ie zupełn ie bezpłatn ie jedynie za zw ro­
tem kosztów. Z w ią ze k  posługuje się w ew nątrz językiem  
Esperanto i m iędzynarodową w alutą o jednostce Spea- 
milo =  2 4 0  halerzy. W o b e c  tego odpada potrzeba prze­
liczania na waluty różnych państw, wystarczy bow iem  
zapam iętać sobie wartość speamila w  walucie własnego  
kraju i odwrotnie.

W k ła d k a  do Z w ią zk u  wynosi K  2 ‘4 0 , przyczem  
każdy z członków  otrzym uje bezpłatn ie książeczkę 
z adresami wszystkich delegatów i całym  szeregiem  
praktycznych informacyi, jak dat statystycznych, tabel 
porównawczych i t. p. C złonkam i Z w ią zk u  mogą być

i nieesperantyści ta k . pojedyncze osoby jak i firmy, choć 
korespondencya odbyw a się w  języku Esperanto, jednak  
w  tym  w zględzie każdy z delegatów chętnie służy tło -  
maczeniom. Delegatem  na K raków , a zarazem delega­
tem  dzielnicowym  na G alicyę , Śląsk i Bukow inę jest 

. Stanisław  R u d n i c k i ,  K raków , ul. K opernika 17, 
tóry przyjm uje w pisy i udziela potrzebnych informacyj, 

dotyczących Z w ią zk u .
D la  ręk od zie ln ik ów  w ied eń sk ich . Burmistrz 

W ie d n ia  dr W eiskirchner in terw en iow ał tym i dniami 
u ministra wojny, aby ze względu na brak zajęcia  
wśród rękodzielników, zarząd wojskow y poczynił zna­
czne zam ówienia na obuwie u szewców wiedeńskich. 
M in ister wo jny natychmiast uczynił temu żądaniu zadość.

Z lw ow sk iej Izby  rękod zie ln iczej. Pod prze­
w odnictw em  prezesa Schirmera odbyło  się przed kilku  
dniami posiedzenie W yd zia łu  Izb y  S tow . rękodzielni­
czych jako R ad y  przybocznej w ła d zy  przem ysłowej.

N a  posiedzeniu tem, wydano szereg opinii na żą­
danie w ła d z  i Izb y  handlowej w  sprawach dotyczących  
rękodzieła i przemysłu. Prócz opinii co do udzielenia  
dyspens i pożyczek z fund. przem ysłowego wydano  
opinię w  sprawie przem ysłu wyrobu kiszek i zaznaczo­
no, że wyrób kiszek jest w yłączn ie  przem ysłem  ręko­
dzielniczym  należącym do masarstwa —  nie m oże zaś 
być przedmiotem  przem ysłu wolnego. C o  do odlewania  
liter i tablic firm ow ych oświadczono, że przem ysł ten 
wchodzi w  zakres giserstwa i nie m oże być w ykony­
wany przez m alarzy szyldów i rytow ników , jak się to 
dotychczas najczęściej dzieje.

Z teatru  m iejsk iego . W  poniedziałek 21 b. m. 
w znaw ia teatr krakowski przyjm owaną zawsze nader 
życzliw ie przez publiczność kom edyę M .  Bałuckiego  
„G ru b e  ryby". Program wieczoru uzupełn i występ m ło ­
docianej tancerki Jani Pol. Dolińskiej. K lasyczne tańce 
m łodej artystki zjed nały  już sobie uznanie także i wśród  
prasy zagranicznej, która po występach jej w  W iedniu  
w różyła  je j piękną przyszłość. R ów nież w  W arszaw ie  
i w  Poznaniu występy jej w y w arły  nader korzystne  
wrażenie. Fachow a krytyka stw ierdziła dobrą szkołę  
choreograficzną, w d zięk  i harmonię rytm icznych ruchów.

W  tajem niczym  „D żem sie" J. M iran d e ’a i H .  
G eran ie ’a ty tu łow ą rolę ob ją ł p. Kosiński. Ponadto  
biorą udzia ł w  obsadzie pp. Czaplińska i Jarszewska, 
pp, Bogusiński, Bończa, Boroński, Brokowski, Jednow- 
ski, M iarczyński, N ow acki, Puchalski, Siemaszko, Szym ­
borski.

O  czystość  w o zó w  tram w ajow ych . T ram w aj 
krakowski mając remizę na Kaźm ierzu, w idocznie się 
od swego otoczenia zaraził, gdyż w ozy starego typu, 
a szczególnie ław k i, podłoga, drzw i i t. d. są tak wstrę­
tnie brudne, że pasażer nie m ieszkający na ulicy K upa, 
Św . Józefa, M eiselesa i t. p. ze wstrętem  stoi w  tem  
brudnem pudle —  bojąc się nie tylko usiąść, ale czego­
kolw iek dotknąć. L e c z  i stać jest trudno, gdyż rze­
m ienne rączki do trzym ania są pow leczone grubą w ar­
stwą brudu, będącego mięszaniną rozmaitych zarazków. 
C zyb y  też ze względów  sanitarnych —  nie należało  
poświęcić na ten cel trochę m yd ła  —  sody —  szczo­
tek i od czasu do ęzasu k aw a ł skóry, a w ted y  i wóz, 
chociaż stare pudło , m ia łby  nie tak wstrętny wygląd. 
T a k ż e  kontrolorzy tram w ajow i, zamiast ustawicznej re- 
w izy i b iletów , pow inni zwracać • uwagę na to, ażeby na 
ław kach  nie s tały dzieci z obłoconym i bucikami, ażeby 
przekupnie, szczególnie z Kaźm ierza  nie k ład li na ła w k i 
bitego drobiu, flaków , flaszek z naftą i t.. p„  jak rów ­
nież nie powinno się wogóle do wozu wpuszczać n. p. 
robotników z rzeźni, całych krw ią i kałem  powalanych, 
i cuchnących.

Drugą plagą, w  wozach na linii T rze c i m o s t-S a l­
w ator są tablice z afiszami, uwieszonym i na grubym  
kartonie na oknach. A fis ze  te, nietylko, że zupełn ie  
zasłaniają w idok —  ale jeszcze, zwłaszcza, podczas 
jazdy i zatrzym ywania wozu wykonują silny ruch w ah a­
d ło w y , bijąc dotkliw ie siedzących po g łowach —  zrzu­
cają kapelusze m ężczyznom, a kobietom  nie tylko psują 
fryzurę, lecz często w yrządzają w ielką szkodę, łam iąc  
rajery, pióra, kw iaty  i t. d. na kapeluszach. W ie rzym y , 
że dochód za afisze jest dyrekcyi tram waju pożądany, 
lecz w  innych miastach afisze w  wozach umieszcza się 
u sufitu. G d y b y  poszkodowani pasażerowie tylko w  kilku  
w ypadkach udali się w  drodze sądowej o odszkodowa­
nie, to cały roczny dochód za ofiarowanie nie wystar­
czy łby na ten cel.

Śądzim y, że p. dyrektor Fischer osobiście spraw­
dzi słuszność poruszonych spraw —  i poleci co ry­
chlej usunięcie tyle niedomagań.

S tatu t W sp ó łd z ie lczeg o  Z w iązk u  Jaroszów  
w yszed ł już z druku i jest do nabycia w e wszystkich  
księgarniach po 2 0  hal. za egzemplarz. Jak głosi §  2  
Statutu, celem związku tego jest rozwój cielesny i du­
chow y C z ło n kó w  za pomocą propagowania zwrotu ku
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W ła d y s ła w a  H a jto
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( d a w n i e j  R z e w u s k i e g o )  KraMÓW, U lica  F lo ry a ó s k a  1. 19. na  żądanie  w ysyła  do  dom u . —  L okal o tw arty  do  godziny  3-ej w nocy. q  

0 ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® © ® ® © ® ® © ® ® ® ® ® © ® ® ® ® ® ® ® © ® ® ® ® ® ® ® ® ® © ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® © ® ® ® © ® ®

NADESŁANE.

>BENZ<
otrzymał

cesarską nagrodę
95.000 koron 

za najlepszy motor 
do jazdy 

napowietrznej

Filia Austryack. Tow. motorowego

B E N Z  -  K R A K Ó W

2,81 jm U0J919X (•Ausujm uioa) ' z  I BpoqoM§ |n Xzjd

a jiA 0 3 |U ]g  AA R S U 9 |3 Z  " 8  "S
p j r e z o r a  i  r ą s A k o s r e r g

ernuoąliw  ąoA u fio u g jn ąu o ą  ip uueo  
od i  oąqAzs 9A\0(uup[8.i oraieąBj ‘ująeTMS oobfejo ią  
-T3Z9IU 1 9UA\Juq iioAa\oa\u;sAa\ q iz s  m trappso ‘fop p au  
-0av [9A\TzpAVBjd qnq fóMiOfB J jm  1 f9A\oimn,;re ra ą rezo a i z

3LHD3IdflM A 0 3 A Z S
8|13A\J10UZ38I^Y

Przyrodzie, t. j. zastosowania kąpiel pow ietrzno-słonecz-  
nych, dyety ow ocow o-jarzynnej, gimnastyki oddechowo- 
rytm icznej i t. p . wym ogów  najnowszej hygieny postę­
pow ej. Z  tego w ięc względu spodziewać się należy, że  
opublikowanie Statutu „W s p ó łd z . Z w ią z k u  Jaroszów" 
rychło  zjedna mu bardzo liczny zastęp „ludzi czynu", 
mających odw agę podjęcia energicznej akcyi spo łeczno-  
narodow ej, dążącej do skutecznej w alk i z  alkoholizmem  
i t. d., gdyż głów ną przyczyną tego „kulturalnego zw y ­
rodnienia “ jest zapoznanie stanu Przyrody w  życiu  
czło w ieka dzisiejszego.

Z teatru  „A pollo" . W  programie teatru „ A p o llo "  
budzącym  w  K rakow ie  niem niejsze zainteresowanie, niż 
program poprzedni, a trw ającym  od 16— 30-go kw ietn ia
b. r., popisywać się będą następujące s iły :

Brotters, H ins ler, sztukmistrze z kółkam i —  B etti 
Braunschweig, w iedeńska śpiewaczka —  M u ry  Jahron, 
subretka —  T h e  3 N ili  T o b e r, angielscy ekscentryczni 
tancerze —  C h ita  Dolores, tancerki —  Bella Ferrarg, 
niem iecko - angielska tancerka i subretka —  Grolongo- 
rang, Jan K o liszer z now ym  repertuarem —  N e lly  di 
M e g lio , tyrolka śp iew aczka— L e a  Fernandy, subretka —  
G erd a  H e il,  tancerka.

Z e s p ó ł operetkowy dyr. J. W a ld em ara  „ W  w a­
gonie sypialnym ", operetka w  1 akcie U rbana i T a u f-  
steina, m uzyka M a rtin a  Knop fa .

K inoteatr T . S. L . N o w y  program zaleca się 
w yjątkow ym  w yborem  i zwiększoną liczbą obrazów, po­
chodzących przew ażnie ze słynnej fabryki P athe Frera  
w  Paryżu. A trakcyą  programu jest dram at w  dw óch  
częściach p. t. „Bohaterka z  N eapo lu", osnuta na tle  
historycznem . O p rócz tego ukażą się na ekranie: „Ś w ią ­
tynie na K io lo " , , ,W ilh e lm in k a “  dramat, „ Ż y c ie  i praca 
w  państwie m rów ek", „K a rn a w a ł z N iz z y “ kom edya, 
„Bogaty i b iedny M o ry c " , „O chrona zw ie rzą t" i farsa 
„ M y ln e  zaproszenie".

O d  przyszłego tygodnia stale ukazyw ać się będzie  
„ Ż u rn a l Pathego".

Sprawy zawodowe.
Z m ia n a  s ta tu tó w  s to w a rz y s z e ń  

p r z e m y s ło w y c h ,

Stow . p rzem ysłow e, istn ie jące  n a  zasadz ie  d a ­
w n ie jszych  u s ta w  przem ysłow ych , m iały o b o w ią ­
zek p rzep ro w ad zić  zm ianę sw o ich  s ta tu tó w  z chw ilą  
w e jśc ia  w  życie obecn ie  o b o w iązu jące j u staw y  
p rzem ysłow ej z r. 1907. Już w iele  s tow . p rzem y­
s łow ych  d o p row adziło  u s ieb ie  do sk u tk u  zm ianę 
s ta tu tó w  po m yśli w ym ogów  now ej u s taw y , a to 
p rzez p ow zięcie  o dnośnych  u ch w a ł na  sw ych  w a l­
nych  zgrom adzen iach . W  w ielu  ato li p rzy p ad k ach , 
w  k tó rych  sto w arzy szen ia  z p ow odu  w ew n ętrzn y ch  
ro z te rek ' nie zdołały  sam e d la  s ieb ie  u chw alić  
zm iany  sta tu tó w , w kroczy ła  w ład za  i po  m yśli 
par. 110 o b ow iązu jące j u staw y  przem ysłow ej z urzędu  
do k o n ała  pożądane j zm iany  sta tu tó w . Z uznaniem  
p o d n ie ść  należy, że w szy stk ie  k rak o w sk ie  s to w a ­
rzyszen ia  p rzem ysłow e d o k onały  ju ż  au tonom iczn ie  
zm iany  sw o ich  s ta tu tó w , co św iad czy  o w ielk iem  
w yrob ien iu  idei a socyacy i w  sto w arzy szen iach  k ra ­
k ow sk ich . Z m iana  s ta tu tó w  z u rzędu  m a w y łączn ie  
m iejsce w  s to w arzy szen iach  p row in cy o n aln y ch , 
w  k tó rych  s to sunk i, tak  w  g o sp o d a rce  k aso w ej iak 
i w  ad m in is tracy jn e j są  tak  zabagn ione , że Instruk- 
to ra t p rzem ysłow y  je s t zn iew o lony  n ie jed n o k ro tn ie  
p rzed s taw iać  w ładzom  p rzem ysłow ym  (sta ro stw om ) 
w n io sk i o ro zw iązan ie  w ydziału  i w pro w ad zen ie  
k om isa rza  rządow ego . W ypadk i p o d o b n e  zaszły 
w  B ochni (stow . k upców ), w  C h rzanow ie  (k ra w ­
ców ), w  K rzeszow icach  (kupców ), w  Jaw o rzn ie  
(ku p có w ), w  G rybow ie  (k u p có w ), w  B obow ie 
(k u p có w ) w  P rzew o rsk u  (rzeźn ików  i m asarzy), 
w R zeszow ie (stow . zb io row e rękodzieln ików ), 
i t. d. i t, d. W y p ad k ó w  o d eb ran ia  au tonom ii stow . 
p rzem ysłow ym  zaszło  w  osta tn ich  czasach  około  50.

Wyłącznie prawdziwe szlachetne 
kamienie w  oprawie

Ferdynand Hofmann
Kraków, Sukiennice L. I I .
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A L E K S A N D E R  F IS C H H A B
F ab ryk a p ieczęci 

k auczu kow ych  i drukarń  dom ow ych.
K R A K Ó W  

G r o d z k a  50. —  T e le fo n  2012—V I I I .
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Stolarnia m otorowa

Joachima Steinberga w  Krakowie
u lea  S ta r o w iśln a  85 — u lica  D ajw ór 14 — T e le fon  1378 

W ie lk i  sk ład  p o s ad zek  d ę b o w yc h , d e szc zó łko - 
w yc h  i ta flo w y c h  z d ę b in y  s ła w o ń s k ie j.

Z am ów ien ia  w y konu je  się dobrze, rychło  i tan io .

Szkoła przygotowawcza
do egzaminu z rachunkowości państwowej, bu 
chalteryi pojed, i podwójnej zd aw an eg o  w  c. k. 
N am iestn ic tw ie , jako też  z b u cha lte ry i, z d aw an e ­
go w  c. k. A kadem ii handl. pod  k ie ro w n ic tw em

H E N R Y K A  G O T T L IE B A
zaprzysiężonego rzeczoznawcy ksiąg handl. c. k. Sądu 
kraj. zamieszkałego w  K r a k o w ie ,' przy ul. D ie tlo w -  
sk iej 1. 68, T e le fo n  1137, u d zie la  rów n ież  n au k i 
l is to w n e j  z  w yżej w ym ien ionych  p rzed m iotów ,
jakoteż naukki praw a wekslowego, korespondencyi handl. 
rachunków  kupieckich, bankowych (tak w  języku pol­
skim j as i w  niemieckim), kaligrafii. Otwarty został ró­

wnież kurs nauki p isan ia  na m aszyn ie .

Za korzystny rezultat ręczy się. — Dla pań osobne 
godziny.

Jednorazow a próba przekona  
każdego o jakości:

Yż Klg. K awy Nr 1 Kor. 2 00
„ „ 2 „ 2-08

% 99 „ 3 „ 2*32
x!z 99 „ „ 4 * 2*48
% „ j ł „  5 „ 2*80

z w łasnej pierw szej krajowej 
„HY GIENICZNE J“

p o le c a

Wojciech Olszowski, Kraków
Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.

liSTREDHI ( i  ISKHfl
Filia w  Krakowi , ul. św. Jana 1, róg Rynku 42
K a p ita ły  własne i powierzone na K 200 m ilio n ó w .
Jako instytucya centralna pozostaje w  stosunkach z 6700 
:-: zakładami finansowymi i kasami oszczędności.

W kładki
na książeczki I rachunek bieżąoy, 

oprocentowuje obecnie

po *V2°/o do 5%
według umowy ze zna­

czną dzienną wolną dyspozycyą.

Zarząd g łów n y  w  P radze.
Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Czerniowce, Tryest.

F I L I E :
E X P O Z Y T U R Y :

Z a r z ą d  g łó w n y  w  P r a d z e .
Bielsko-Biała, Wiedeń, Luhaczowice, Piszczany.



N r 16

K urs  in fo rm acy jn y  dla fu n kcyo n aryu szy  S to ­
w arzyszeń  przem ys ło w ych  urządza  D yrekcya  m. 
M uzeum  techn iczno  przem ysłow ego . K raj. In sty tu tu  
p o p ie ran ia  rękodz ie ł i p rzem ysłu  w  K rakow ie w  p o ­
rozum ieniu  z c. k. In stru k to rem  S tow arz. p rzem . 
w  czasie  od 19 —30 m aja  b. r.

O p rzy jęcie  n a  k u rs  m ogą się  u b ieg ać  p rze ­
łożeni, z a stęp cy  p rze łożonych , kom isarze  S tow arz. 
przem . oraz sek re ta rze  Stow . przem  z okręgu  k rak . 
Izby  h a n d l  i przem ., w  razie  w olnych  m iejsc  m ogą 
być też na k u rs  przy jęci k a n d y d ac i na  sek re ta rzy  
S tow arzyszeń .

P o d an ia  zao p a trzo n e  o s ta tn iem  św iad ec tw em  
szkolnem  i przez S tow . przem ysłow e oraz w ładzę 
przem y sło w ą (w zg lędn ie  zw ierzchność  gm inną) 
p o tw ierd zo n e , należy  w n o sić  n a jpóźn ie j do dm  15 
m aja  do D yrekcyi m iejsk iego  M uzeum  techn iczno - 
przem ysłow ego  w  K rakow ie, ul. F ran c iszk ań sk a  4. 
N iezam ożni kom petenc i m ogą się  u b iegać  o zw rot 
kosz tów  podróży  III. kl. pociąg iem  osobow ym  
z m ie jsca  zam ieszk an ia  do K rak o w a  i z p o w ro tem  
oraz o zasiłek  w  kw ocie  2 koron  dziennie  za czas 
trw a n ia  ku rsu .

N a k u rsie  b ęd ą  w y k ład an e  n a s tęp u jące  p rz e d ­
m ioty: 1. Z arys w iadom ośc i o u stro ju  p ań s tw a  
i w ładz ; 2. O pop ie ran iu , p rzem ysłu ; 3. U staw a 
p rzem y sło w a; 4. U bezp ieczen ie  od  w yp ad k ó w ; 
5. P o d a tk i i środk i p raw n e ; 6. K asy  cho rych ; 7. 
P rak ty czn e  ćw iczen ia  w  ro b o tach  k an ce la ry jnych  
S tow arz .

Dział ekonomiczny.
D ru g i ta rg  ko szykarski i ta rg  k ilim k ars k i  

w  K ra k o w ie . L iga pom ocy przem ysłow ej s to su jąc  
się  do jed n o m y śln eg o  życzenia  w yrażonego  przez 
koszykarzy , h o d o w có w  w ik liny  i t.d. po  zeszło ro ­
cznym  p ie rw szym  ta rg u  koszykarsk im  w  K rakow ie, 
u rząd za  w  czerw cu  b. r. w  K rakow ie  drugi ta rg  
w yrobów  k o szy k a rsk ich , szu w aro w y ch  i słom ianych . 
Na życzenie  k ra jo w y ch  p raco w n i k ilim karsk ich  p o ­
łączony  zostań  e z ta rg iem  k o szykarsk im  ta rg  k i­
lim ów . T a rg  odbędzie  się m im o n iepom yślnego  p o ­
łożen ia  g o spodarczego  w  kraju , w łaśn ie  w  celu 
ożyw ien ia  s to su n k ó w  hand low ych , c ie rp iących  na 
zastó j z p o w odu  p o w szech n eg o  p o d d aw an ia  się 
sp o łeczeń s tw a  w rażen iom  sy tuacyi po litycznej. L iga 
pom ocy p rzem ysłow ej chce. w o b ec  s tanow czych  
pod  tym  w zg lędem  opin ij ze w szystk ich  kó ł in te ­
reso w an y ch , u trzym ać ciąg łość  ta rg ó w  w  K rakow i?, 
aby  w prow adzić , ożyw ienie  w  przem yśle  i hand lu  
w o b ec  ogólnego  zasto ju , k tó rego  g łów ne przyczyny 
już ustąp iły .

B liższe szczegóły  zostan ą  w k ró tce  og łoszone, 
obecn ie  z ap ra sza  L iga pom ocy przem ysłow ej w szy st­
kie p raco w n ie  ko szy k a rsk ie  i k ilim karsk ie  w  kraju , 
ab y  poczyniły  p rzy g o to w an ia  celem  n ad es łan ia  na 
ta rg  w yro b ó w  s ta ran n ie  w ykonanych , gdyż ty lko  
to w ary  bez zarzu tu  pod  w zględem  w y k o n an ia  do ­
puszczone  zo stan ą  na  ob y d w a  targi.

Zgłoszen ia  udziału  p rzy jm uje już obecn ie  M u­
zeum  ek sp o rto w e  Ligi pom ocy p rzem ysłow ej, w e 
Lw ow ie, ul. P a ń sk a  11.

O g ło szen ie  dostaw y. D nia 21 k w ie tn ia  b. r 
odbędz ie  się  w  b iu rze  c. k. K iero w n ic tw a  regu la - 
cyi W isły  w  K rakow ie  p u b liczn a  ro zp raw a  ofer­
tow a, celem  zab ezp ieczen ia  do staw y  k am ien ia  ła ­
m anego  do regu lacy i W isły  i w yk o n an ia  n arzu tó w  
na  b u d o w lach  reg u lacy jnych  w  la tach  1913— 1915 
w  sekcy i VI. od km. 20 9 '5 — 227 w  ob ręb ie  E k sp o ­
zy tury  ta rnobrzesk ie j.

B liższych inform acyi udziela  Izba han d lo w a 
w  K rakow ie .

K urs  k ra w iec tw a  dam skiego w  Jaro s ław iu .  
S taran iem  Ja ro sław sk ie j Pom ocy  przem ysłow ej, 
u rządzony  zo sta ł w  Ja ro s ław iu  szeszc io -tygodn iow y  
k u rs  k ro ju  i szycia  s tan ik ó w  i b luzek . K ursem  k ie ­
ru je  dyp lo m o w an a  in s tru k to rk a  p. Jasiew iczow a. 
O tw arc ie  k u rsu  n as tąp iło  19 kw ie tn ia .

O g łoszen ie  ro z p ra w y  o fe rto w e j. D yrekcya  
kolei p ań s tw o w y ch  w  K rakow ie, rozda  w  drodze 
pub liczne j ro zp raw y  ofertow ej, w y k o n an ie  b u dynku  
n a  p om ieszczen ie  pom p  i f iltrów  obok stacy i ko ­
le jow ej w R zeszow ie. K oszta  ogólne w ynoszą  
w  Przybliżen iu  26.000 K. O ferty  należy  w n ieść  naj- 
Póżniej do dn ia  25 kw ie tn ia  b. r.

B liższych inform acyi udziela  Izba han d lo w a
w  K rakow ie.

O g ło szen ie  dostaw y. D y rek cy a  kolei p ań s t­
w ow ych  w  K rakow ie  og łasza ro zp raw ę ofertow ą 
na d o staw ę  w iększej ilości sm aró w  do m aszyn, 
nafty, benzyny, m ydła, św iec  i t.p .  m ateryałów . 
0 f e r w na!eży  w n ie ść  najpóźn ie j do 30 b. m.

W szelk ich  b liższych  inform acyi, do tyczących  
pow yższej dostaw y , udziela  Izba h an d lo w a  w  K ra­
kow ie.

O g łoszen ie  dostaw y. In ten d an tu ra  I k o rpusu  
w  K rakow ie  rozp isu je  na dzień 23 k w ie tna  1913 
ro zp raw ę  ofertow ą, celem  zabezp ieczen ia  do staw y  
4500 desek , p rzeznaczonych  n a  w k łady  do łóżek 
żelaznych . R ozpraw a odbędz ie  się  w  c. i k. m a- 
azynie  łóżek  w o jsk o w y ch  w  K rakow ie, ul. D o lnych  
M łynów  2.

R ozpisan ie  d o staw y  p rze jrzeć  m ożna w  Izbie 
h an d low ej w  K rakow ie.

O g ło szen ie  ro zp ra w y  o fe rto w e j. D yrekcya  
kolei p ań s tw o w y ch  w  K rakow ie  o g łasza  ro zp raw ę  
o fertow ą n a  in sta lacy ę  św ia tła  e lek trycznego  na  
stacy i kolei w  T arn o w ie . O ferty  w n ieść  m ożna

^TY G O D N IK  M IESZCZAŃSKI*

najpóźn ie j do dn ia  8 m aja  1913. B liższych in fo r­
m acyi udż ie la  Izba h a n d lo w a  w  K rakow ie.

J a rm a rk  w  B udapeszcie. W  czasie  od 7 do 
13 m aja odbędzie  się  w iosenny  ja rm ark  w  B u d a ­
peszcie , u rządzony  przez tam te jszą  Izbę h and low ą 
na w zór ja rm ark ó w  lip sk ich . O bejm uje  w yroby  ze 
szk ła, p rzybory  g a lan te ry jn e , w yroby  z m etalu , 
chem ika lia  i kosm etyki, a rtyku ły  spożyw cze, obu ­
wie. U czestn icy  ja rm ark u  m ogą o trzym ać  od w ę ­
g ie rsk ich  kolei- p ań s tw o w y ch  zniżki.

B liższych inform acyi udz ie la  Iżba h an d lo w a  
w  K rakow ie.

R ozp isan ie  publicznego k onku rsu . C elem  za­
b ezp ieczen ia  rek o n stru k cy i sieci e lek trycznego  
o św ie tlen ia  i p rzen ie sien ia  siły  przy  c. k. Z a rzą ­
dzie sa linarnym  w  W ieliczce, odbędz ie  s ię  w  kan - 
celary i tegoż Z arządu  pub liczny  k o n k u rs  zapom ocą 
ofe rt p isem nych .

O ferty  w n ie ść  należy  n a jp ó źn ie j do d n ia  2 go 
m aja  b. r.

S p raw y  pa ten to w e . W  osta tn ich  czasach  zda­
rza się coraz częściej, że belg ijsk ie , fran cu sk ie  
i n iem ieckie  b iu ra  p a ten to w e  zg łasza ją  się  do 
k ra jow ych  w yn a lazcó w  z p ropozycyam i w y ro b ie ­
nia, )ub sp ien iężen ia  rozm aitych  p a ten tów .

N ajczęściej p e r tra k ta c y e  k ończą  się  tern, że 
zag ran iczny  po śred n ik  w y łudza  od n ied o św iad czo ­
nego  w ynalazcy  k ilk a se t koron , n ie  o d da jąc  mu za 
to  żadnych  po słu g , ani św iadczeń .

T ego rodzaju  zag ran iczn y ch  p o k ą tn y ch  b iu r 
pa ten to w y ch , w y stęp u jący ch  pod  bardzo  szum nem i 
fran cu sk o  ang ie lsk iem i nazw am i, należy  u n ikać  
i p rzestrzedz  p rzed  n iem i jak  n a jenerg iczn ie j n a ­
szą pub liczność.

S przedaż w ó d  m in era lnych  w  A rg en tyn ie . 
W edle zaw iadom ien ia  M in is te rs tw a  sp ra w  zag ra ­
nicznych , w ody  m inera lne  m ogą być d opuszczone  
do w olnego  ob ro tu  w  A rgentynie  pod  tym  w a ru n ­
kiem , że in te re so w an i uzyska ją  pozw olen ie  na 
sp rzed aw an ie  tak ich  w ód.

W  tym  celu na leży  w n ieść  do U rzędu  zd ro ­
w ia  p ro śb ę  w  o d pow iedn ie j form ie, do k tó rej n a ­
leży dołączyć analizy  chem iczne d o k onane  w  k raju  
po ch odzen ia  w ód  m inera lnych  p rzez pow ag i fa ­
chow e, po d p isy  tych  fach o w có w  m ają być  Legali­
zow ane  przez kon su la ty  a rgen ty ń sk ie  i przez M i­
n is te rs tw o  sp ra w  zag ran icznych  A rgentyny, nad to  
analizy  m uszą być uznane przez w ładze  san ita rn e  
k ra ju  pochodzen ia .

B liższych inform acyi w  pow yższej sp raw ie , 
udziela  Izba h an d lo w a  w  K rakow ie.

Sprzed aż  starych m a te ry a łó w . W ojskow y  
m agazyn a rty lery i w  K rakow ie og łasza  licy tacyę 
ofe rtow ą n a  sp rzed aż  s ta rych  m aterya łów  żelaznych  
i m etalow ych. O ferty  należy  w n ie ść  przed  dniem  
5 m aja br.

B liższych inform acyi udziela  Izba han d lo w a 
w  K rakow ie.

O szu kańcze  firm y  w  P ary żu . In te reso w an e  
stro n y  przejrzeć m ogą w  Izbie h an d low ej i p rze ­
m ysłow ej w  K rakow ie  w ykaz firm  o szukańczych , 
osiad łych  w  Paryżu .

In fo rm a cy e  h and low e o p o łu d n io w e j A fryce . 
G enera lny  k onsu l w  C ap stad t, O tto  L ieder d ’EUe- 
vau x  udzielać  będzie  d n ia  24 kw ie tn ia  b. r. m ię­
dzy godz iną  5 — 7 pop o łu d n iu  w  b iurze M uzeum  
han d low ego  w  W iedn iu  IX, B erg g asse  16, in fo r­
m acyi s tronom , in te reso w an y m  w  ek sp o rc ie  do 
p o łu dn iow ej Afryki.

W ystaw a  H yg ien iczna  w  L im a -P e ru . W  cza­
sie od 2 lis to p ad a  do 31 g ru d n ia  1913 odbędzie  się 
w  L im a (Peru) m ięd zy n aro d o w a w y s taw a  hygien i 
czna.

S trony  In te reso w an e  m ogą o trzym ać b liższe 
in form acye w  Izbie h an d low ej w  K rakow ie .

Odpowiedź na zagadkę 
pomieszczoną w Nr. 13.

Po zupe łnem  w yzdrow ien iu , gdyby p an n a  A- 
n iela  A n io łkow ska, ch c ia ła  k tó rem u k o lw iek z  ow ych 
trzech  konk u ren tó w , sta ra jący ch  się o jej ręk ę  dać 
odm ow ną odpow iedź, pow in n ab y  o fia row any  jej 
tak  c e n n y  p r e z e n t  zw rócić  w  całości a w ięc 
nieu szk o d zo n y !

Pon iew aż  lu stro  i k a re ta  by ły  nie u s z k o ­
d z o n e ,  jab łk o  zaś było już przez n i ą  s a m ą  
n a d g r y z i o n e ,  a d rug iego  ta k  cudow nego  jab łk a  
p an n a  A niela A n io łkow ska  n i e  p o s i a d a ł a ,  p o ­
w inna  zatem  o fia row ać  rękę  sw o ją  n ikom u in n e ­
mu, ty lk o  dającem u je j jab łko !

W śró d  b ardzo  licznych  n ad es łan y ch  lis tow n ie  
odpow iedz i, z aw iera jący ch  bardzo  tra fn e  u m o ty w o ­
w an ie  n ad esła ły  n a s tęp u jące  osoby : p. E u g en ia  
K r z y s z t o n i ó w n a  z K rakow a, p. H. N o w o r y -  
t o w a  z K rakow a, p. A lb ina I w a n o w i c z ó w n a  
z K rakow a, p. W ad y sław  B i e r o ń s k i  z K rakow a, 
p. Em il J a r o s z  z K rak o w a , p. W incen ty  C z a -  
p i k ,  w łaśc . rea lnośc i z Ł obzow a, p. Adolf D l u ­
li o ś , ho tel B elvedere  z K rak o w a i p. R om uald  
S z u l i s ł a w s k i  z K rakow a.

W szystk im  pow yższym  P. T. O sobom  p rzy zn a ­
no przez lo sow an ie  nag ro d y  k siążkow e, k tó re  ze­
chcą  o sob iśc ie  b e z p ł a t n i e  za p o k w ito w an iem  
w łasn o ręczn em  odeb rać  w  ,,A dm in is tracy i“ n a sz e ­
go p ism a.

B ryndza d e s e ro w a

„ P A - P A ”
brawnie ochroniona

OGŁOSZENIE LICYTflCYI
dnia 5 - p  maja 1913 raku i dni następnych.

D Y R E K C Y A
Kasy Oszczędności m. Krakowa
podaje do publicznej wiadomości, iż w  tutejszym

ZAKŁADZIE POŻYCZKOWYM
NA ZASTAWY RUCHOME

K O S Z T O W N O Ś C I
w  złocie, srebrze i drogich kamieniach

a mianowicie Nr N r: 39.309 z roku 191Q; 6.588, 15.226, 19.566,
23.938, 25.705, 28.426, 30.217, 30.908, 31.855, 34.099, 37.143 
z roku 1911 i od Nr 37.449, do Nr 43.837 z roku 1911 i od 
Nr 1 do Nr 15.694 z roku 191.? t. j. do 10 kw ietnia włącznie, 
tudzież ubrania, bielizna, dywany, maszyny do szycia, row ery, 
broń myśliwska, aparaty  fotograficzne, reiszeigi, obrazy 
i książki, a  mianow icie Nr 120 97, 14.432, 15.176, 15.313 z roku 
1911 ; i Nr 75, 2.303, 4.00j  z roku 1912 i 1912 i od Nr 6.397 
do Nr 15 284 t. j. do dnia 31 października 1912 roku włącznie 
zastaw ione, a  dotąd niewykupione, ani prolongow ane, stoso­
wnie, do § 22 Statutu, zostaną sprzedane, najwięcej dającemu 
w drodze publicznej licytacyi,, k tóra  odbędzie się d n ia  5 -g o  
m a ja  1913 r . i dni następnych o godzinie 912 przed po łu­
dniem p r z y  u l. S z p ita ln e j 1. 15. W zywa się zatem  strony 
interesow ane, aby we w łasnym  interesie przed term inem  li- 
cytacyi d o  d n ia  3 -g o  m a ja  1913 r . włącznie pospieszyły 

z w ykupnem lub prolongowaniem- swoich zastawów.

Rękodzielnicy i Przem ysłow cy!
w p is u jc ie  s ię  l ic z n ie  w  p o c z e t c z ło n k ó w

KASY KREDYTOWEJ
Rękodzielników i Przemysłowców

Je s t bow iem  naszym  obow iązk iem  pop ie rać  
w ła sn e  in sty tu cy e  finasow e.

T a k ie  p o p a rc ie  z a p e w n ia  „ K a s ie  k re d y to w e j  
R ę k o d z ie ln ik ó w  i  P r z e m y s ło w c ó w "  s z y b k i  

i  p o m y ś ln y  r o z w ó j .

Z głoszen ia  na cz łonków  p rzy jm uje się  w  „K lubie  
rękpdz ie ln iczo  - m ieszczańsk im " (ul. św . K rzyża

1. 7.) w e śro d ę  i zobo tę  o godz. 8 w ieczór.

Oszczędności przyjmuje się na

5 0 1

lo
od dn ia  z łożenia , tudz ież  udz ie la  się  pożyczek  

w ek slo w y ch  na

m
w  loka lu  Akć. B anku  zw iązkow ego  W iśln a  4f 

N r te lefouu  1191.
Z w ro ty  w y p łaca  się  w  ca łośc i bez w ypow iedzen ia .
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O □
D O N I E S I E N I E !

C E N T R A L N Y  BANK 
C Z E SK IC H  KAS O S Z C Z Ę D N O Ś C I

□

Filia w Krakowie, ul. św. Jana I, róg Rynku 42
donosi, że dla

wygody Sz. P. T. Publiczności
otworzyła lokal parterowy w  tymże samym domu, 
przy linii A—B, w  którym się mieścić będzie Kantor 
wym iany wszelakich monet, papierów wartościo­

wych i t. d.

O

TARTAK 
PAROWY

FABRYKA MEBLI OGRODOWYCH 
JÓZEFA STYPUŁY w Tarnawie

poczta ZEMBRZYCE, stacya kolejowa Skawce

w y s y ła  p o c z tą  i k o le ją  w y r o b y  i u r z ą d z e n ia  
^  o g r o d o w e , j a k : k a n a p y , s to ły , s to łk i r ó żn y ch  

m o d e li p o  b a r d z o  n is k ic h  i k o n k u r e n c y jn y c h  
c e n a c h ,  p o k o s t o w a n e  z o d s ta w ą  d o  k o le i.

Przy większym  odbiorze z opustem od 5—10 procent,

Filia c. k. uprzyw. Galicyjskiego

uv K r a k o w ie
wprowadziła na podstawie zezwolenia c. k. Ministerstwa dział

wl£ładeH oszczędności.
Oprocentowanie rozpoczyna się od dnia następnego po 

złożeniu wkładki.

A  ' > Z J E D N O C Z O N E  A U S T R .  A K C Y J N E  
T O W A R Z Y S T W O  P A R O W E J  Ż E G L U G I

R egu larn a  i b ezp o śre d n ia  k o m u n ik a cy a  
z A u stryi d o  A m eryk i, K a n a d y  i t. p .

Inform acyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej 
G alicy i i B ukow iny: J E N E R A L N A  A JE N C Y A  G O L D L U ST  i S K A  
K R A K Ó W , LU BIC Z 7. (naprzeciw  dw orca kole i). —  D la  wschodniej 
G a lic y i: L w ó w , Biuro p a sa żersk ie  A u stro -A m er ica n y , N a  B ło n ie  2. 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następn ie: T r y e s t : D y rek cy a
A u stro  -A m ericany, V ia  M olin  P icco lo  2 . W ie d e ń :  Biuro p a sa żer ­
sk ie  A u stro-A m erican y, K arn tn errin g  7. II., K aiser Josefstr . 3 6 .

Pracownia blacharska
WINCENTEGO PINKALSKIEGO
w Krakowie przy ul. Jagiellońskiej I. 9.

podejmuje się wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących, jak również przyjmuje wszelkie  
=  reperacye po cenach umiarkowanych. =

P. T.

Upraszamy Szanownych 
Czytelników o łaskawe 
powoływanie się przy za­
mówieniach na „Tygodnik 
Mieszczański".

E a b r y k a  ś w ie c  i  w y r o b ó w  w o s k o w y c h
ITL S E Z E M S K Y  

Mł. B o le s ła w  (C zechy), B ia ła  (G alicya)
polecają swoje najprzedniejszej jakości wyroby, a mianowicie: 
Świece wszelkiego rodzajti, kościelne woskowe, półwoskowe, 
stearynowe, gładkie lub artystycznie zdobione. Świece do użytku 
domowego stearynow e 1 parafinowe białe lub kolorowe. Fa­
bryki ozdobione 22 pierwszemi odznaczeniami na wystawach 
światowych. D wukrotnie odznaczone przez Jego Świątobliwość 
Ojca; św. Specyalność świece z wosku chemicznie bielonego 
z m arką N. M. P. Nieustającej Pomocy, oraz św. Piotra. Wy­

roby tylko najprzedniejszej jakości.
Ceny najbardziej umiarkowane. Bez konkurenćyi.

Zakład ślusarstwa artystyczno -  budowlanego

Jan Starzek
: Kraków, ulica Wielopola I. 4. :

( o b o k  g łó w n e j  p o c z ty ) .

p o leca  jako  specyalności: Schody  żelazne, B a 'kony , 
B ram y, O grodzen ia , B alustrady  schodow e, w szelkie 

ro b o ty  kiite arty styczne i budow lane, 

Specyalny  dział rekonstrukcy i w ag decym alnych 
i sto łow ych  — r e p e r a c y e  w a g  i c i ę ż a r k ó w  
o raz  cechow anie w c. k. u rzędzie u skutecznia  w jak 

na jkró tszym  czasie.

:: C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  ::

P rzystan ek  k o le i elek trycznej.

Kazimierz Rudnicki
P ó łw s ie  -  Z w ie rz y n ie c  u l .  K o śc iu sz k i

poleca swój sowicie zaopatrzony

H A N D E L  T O W A R Ó W  
K O L O N I A L N Y C H

win oraz pokoje do śniadań. 

L o k a l  o tw a r ty  d o  11 w  n o c y .

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye> 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego 

rodzaju interesa bankowe.
U skutecznia  szybko  zlecenia  gie łdow e, przekazy  na m iejsca kąpielow e i zagran iczne. P rzy jm uje 

w kładki na książeczki w kładkow e K. 5000 w yp łaca dziennie  bez w ypow iedzenia .
r =  r.  — : P o d a te k  r e n to w y  o p ła c a  b a n k  z  w ła s n y c h  fu n d u sz ó w . =:■ t-  —

T O M A S Z  G R y G A
:: W KRAKOWIE, UL. KARMELICKA L. 21. :: 
KRAWIEC CYWILNY I WOJSKOWY

POLECA GUSTOWNIE I TANIO 
WYKONANE UBRANIA Z MATE- 
RYAŁOW KRAJOWYCH i ZAGRA­
NICZNYCH PO NAJPRZYSTĘ­
PNIEJSZYCH CENACH — OD­
BIORCOM PEWNYM UDZIELAM 
DOGOD. WARUNKÓW SPŁATY.

Redaktor odpowiedzialny: — Julian Kurdziel. — Wydawca: Piotr Cekiera. — Drukarnia „Głosu Narodu" w  Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


